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B O Ń C Z A.
I.

T reść: Wslęp  —  wieści  —  mój w yjazd  z  W ar
szaw y  —  pobyt u rodziców  —  napad na żandar
mów w  Grodzisku— chybiona form acja oddziału—  

rzez w  lasach Bolimowskich  —  oddział R a w sk i—  

Bończa  —  hisłorja oddziału Drewnowskiego  —  

form acja  oddziału Bończy i  jego  przeznaczenie  —  

marsze po Krakowskiem i  Opoczyńskiem  —  Nowe 
miasto i  zabranie kasy.

Będąc naczelnikiem  zbrojnego pow stania 
w 1863 r. i włócząc się po kraju  z różneini od
działam i przez ciąg p iętnastu  miesięcy, spisałem 
z całą sumiennością i rzetelną praw dą te wy
padki, w których brałem  udział, na k tó re  pa
trzałem  własnymi oczyma, lub o których m ia
łem dokładne wiadomości. Do spisania takowych 
miałem dwa powody, a m ianow icie: sprostow a
nie faktów przekręconych przez nieprzyjaciela 
n ieraz nie do poznania, nagiętych i urobionych 
st(-"w n ie  do jego widoków i potrzeb, a zawsze 
z celem w ystaw ienia całego pow stania w naj- 
gorszem świetle, a powstańców jak  zgrai roz
bójników, oraz przekonanie, że w szelkie fakta 
odnoszące się do historji narodu, podane rze
telnie, mają zawsze pewną wartość, jeżeli nie 
ogólną społeczną, to jako m aterjał historyczny, 
często poszukiwany nadarem nie i bezskutecznie. 
Pam iętniki te piszę nie z zarozum iałością h isto
ryka a naw et lite ra ta , gdyż do poglądów kry-
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tyczno-historycznycli i obrobienia literackiego, 
nie mam najmniejszej pretensji, notowałem same 
fakta i wypadki osobiste, pozostaw iając rozbiór 
przyczyn i smutnych następstw  powstania, lu
dziom więcej wtajemniczonym w działania rządu 
narodowego i posiadającym w tym względzie 
odpowiednią znajomość rzeczy.

W końcu stycznia 1863 r. zaczęły obiegać 
po W arszaw ie głuche z początku wieści o zbroj- 
nem wystąpieniu narodu, o formujących się w 
różnych stronach kraju  oddziałach i urządzo
nych na wroga napadach. W ieści te  co dzień, 
co godzina prawie rosły, olbrzymiały, burząc 
w młodzieży nieostygłą jeszcze od przedw stę
pnych dem onstracji krew  i rozniecając szalony 
zapał, pobudzały do ogólnej praw ie em igracji i 
szukania na polu bitw y sławy i wywalczenia 
upragnionych swobód. Jako chłopak dwudziesto
letni, żywego tem peram entu, gorącej wyobraźni, 
nic dziwnego, że dałem się porwać ogólnemu 
prądowi, i w początkach lutego wyjechałem 
z W arszawy, celem połączenia się z jednym 
z formujących się oddziałów w głębi nieodstę
pnych puszcz, wśród mrozów i zasp śniegowych. 
Powodem do tej ostrożności była nie tyle ogłu
p iała  na razie Moskwa, ile nieufność do ludu 
wiejskiego, który pomimo pewnego przygotowa
nia przez wysłanych na ten cel agentów, dzięki 
nieumiejętnemu i niepolitycznemu jak  zwykle 
postępowaniu szlachty, nie ufał bratnim , tyle 
razy niedotrzymanym  obietnicom i na przesu
wających się powstańców p atrzał podejrzliwie, 
a czasem naw et i złęwrogo.

Po drodze wstąpiłem  do rodziców mieszka
jących o parę mil od W arszaw y. Odkrywszy 
im swój zamiar, znalazłem  ich nadspodziewanie 
przygotowanych i nie robiących żadnych tru 
dności. Poczciwe ojczysko w ziął mnie na stronę 
i rz e k ł:

— Idziesz walczyć za kraj, dobrze, nie 
bronię ci tego - ale pam iętaj, że nie po to idziesz, 
aby cię kraj próżno żywił, abyś był darmozjadem,

ale abyś oddał isto tną posługę. Jeżeli przeto nie 
czujesz w sobie dostatecznej odwagi i masz ska
lać się tchórzostwem , lub nie daj Boże zdradą, 
to lepiej pozostań — przykroby mi było niew y
mownie, gdybym zmuszony był trak tow ać cię 
z pogardą lub rumienić się za swego syna. P a 
miętaj, że ci to mówi ojciec, k tóry  cię bardzo 
kocha.

Pocałowałem ojcowską rękę, dziękując za 
radę i zapewniłem, że podejrzenia jego nigdy 
się nie sprawdzą, czuję bowiem w sobie dosyć 
męztwa i odwagi, aby nie być tchórzem i zdrajcą. 
Biedny sza len iec! głowa się paliła. Iluż to było 
szaleńców podobnych mnie.

M atka, kochana m atka tłum iąc w sobie 
łzy i błogosławiąc, zawiesiła na moich piersiach 
medalik Matki Boskiej, prosząc aby mnie nigdy 
nie odstępował, co też w istocie w ypełniłem .

W  domu zabawiłem k ilka dni, przygoto- 
wując się i zaopatrując w przedm ioty nieodzo
wne do nowego zawodu. W  ciągu tych kilku 
dni partje w arszaw skich wychodźców przecho
dziły przez naszą wieś nocami, nie zatrzym ując 
się wcale, w kierunku Opoczyńskiego i Rawskiego, 
powiększając się w drodze napływem różnego 
stanu młodzieży, z wyjątkiem  chłopstwa, które 
dobrowolnie prawie nigdzie nie -wstępowało 
w szranki bojowników.

Dnia 13. lutego w nocy, odebrałem zaw ia
domienie, w rodzaju polecenia, przybyć do Gro
dziskiej karczmy, na godzinę 12 w nocy nastę
pnego jln ia . Nie rozbierając przyczyn podobnego 
wezwania, cały rozgorączkowany panującym w 
pow ietrzu szałem, nęcony tajem niczością przed
sięwzięcia, chociaż w części domyślałem się o 
co idzie, na drugi dzień o naznaczonej godzinie, 
czekałem we wskazanym  punkcie. Karczm arz 
miejscowy widać był uprzedzony, gdyż późne 
moje odwńedziny wcale go nie zadziwiły, za 
proponował mi naw et gościnnie posiłek z wódki 
i jajecznicy. Po półgodzinnem może oczekiwaniu, 
usłyszałem ten ten t przed karczm ą, a za chwilę 
potem wszedł, znany mi z widzenia p. B***, 
dziedzic niedalekiej wioski, ze swym bratem
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i  niejakim  p. Józefem. W krótkich słowach p. 
B*** objawił nam cel zebrania, szło bowiem o 
rozbrojenie dwóch żandarmów konsystujących 
na kolei żelaznej, którzy na w szystkich innych 
stacjach tejże samej nocy, mieli uledz podo- 
bnemuż losowi.

— No, w imię Boże, rzeknie p. -B***, jest 
nas czterech bezbronnych a dwóch orężnych, 
przedsięwzięcie powinno nam się udać sk u te 
cznie, ruszajm y!

Noc była ciemna, choć oko wykol, śnieżek 
n a  wpół z deszczem ciął nas po tw arzy a w i
cher przeraźliw e zawodził tony, jak  gdyby cią
głą swą harmonją, chciał mocniej uśpić zag ro 
żonych nieprzyjaciół. Ostrożnie postępując i n i
kogo nie spotkawszy na drodze, przybyliśmy do 
stacji, gdzie w stojącym opodal letnim  pałacyku 
mieli kw aterę żandarm i.

W kory tarzu  Józef zapytał p. 11***, czy 
nieprzyjaciela oszczędzać, czy nie pardonować 
choćby naw et po poddaniu się. P. Ii*** odrzekł, 
że nie przyszedł tu  jako m orderca, i zabije 
w tenczas nieprzyjaciela, gdy sam będzie zagro
żony.

Widocznem było, że Moskwa nieprzypusz- 
czała lub nie miała pewnych wiadomości, aby 
formowało się w kraju  zbrojne powstanie ; do
wodem tego było pozostawienie drobnych ko
mend wojskowych na dawnych posterunkach i 
zupełna ich nieostrożność, drzw i bowiem pro
wadzące do pokoju żandarmów były niezam knięte 
a oni sami rozebrani spali tak  spokojnie jak 
za czasów Paszkiew icza...

Pochwyciwszy broń stojącą obok nich, za
częliśmy ich budzić ze słodkiego snu. P . B*** 
zapalił świecę. Z początku nie pojmowali o co 
chodzi, ale gdy zobaczyli swą broń w naszych 
rękach i zastanowiwszy się nad dziwną i nie
zw ykłą w izytą, zaczęli pojmować o co idzie. 
Oporu staw iać naw et nie próbowali a p. B*** 
objaśnił im, że są rozbrojeni przez powstańców 
polskich i nakazał im pod u tra tą  życia do go
dziny ósmej rano nie wychodzić z kwatery.
Z początku nie pojmowałem tego rozkazu, pó
źniej jednakże przekonałem  się, że miał swoją 
podstaw ę, a mianowicie, przeszkodzić im żeby 
nie telegrafowali a tym sposobem nie dozwolić 
sparaliżow ania podobnych napadów po innych 
miejscach. Nasi niewolnicy tak  byli oszołomieni 
gw ałtow nością napadu, trw ogą i niezwykłem 
zjaw iskiem , że pokornie obiecali a naw et przy
sięgli spełnić polecenie z całą akuratnością, 
prosząc przytem  o pozwolenie wyjazdu do War
szawy. Przekonaliśm y się później, że obietnicy 
swej dotrzym ali sumiennie, punkt o 8-mej wy
szli ze swych kw a te r i nie czekając pociągu, 
piechotą udali się do W arszaw y.

Powróciwszy do karczm y z powrotem, p. 
B*** oświadczył nam, że ma polecenie Rządu 
Narodowego na formowanie zbrojnego oddziału, 
i że nas uważa jako zawiązek takowego i ma 
nadzieję, że do 4-ch doda niedługo zero, potem 
drugie, trzecie i tak  dalej i w końcu nie bę
dziemy kryć się po lasach jak  opryszki, ale 
śmiało, z w iarą w zwycięstwo i słuszną sprawę, 
zajrzem y w oczy wrogowi, rugując go z naszych 
ziem i m iast ze szczętem. Po tej zachęcającej 
przemowie, dumni w części z dokonanego czynu 
rozbrojenia nieprzyjaciela, ruszyliśmy do Osu
chowa pomiędzy Mszczonowem a Grodziskiem, 
gdzie naznaczony był ogólny punkt zborny dla 
formowania oddziału i gdzie wedle dostawionych 
przez agentów Rządu Narodowego wiadomości,

m iała już oczekiwać spora gromada młodzieży, 
po części uzbrojonej.

Przybywszy do Osuchowa, doznaliśmy smu
tnego rozczarowania, dowiedzieliśmy się bowiem, 
że zebrało się rzeczywiście około 30 ludzi, ale 
po walnej naradzie, trochę zaznaw szy zimna 
i głodu, uznali za stosowne powrócić do ciepłych 
łóżek i dobrego stołu ; nie pozostał an i jeden. 
Połacy są dobrymi żołnierzami, ale nie trzeba 
im dawać próżnować, w pierw szych porywach, 
pod wpływem wrażeń, gotowi są cuda działać, 
w rozmyślaniu zaś bezczynnem tracą bardzo 
prędko energję i stałość charakteru. O tej p raw 
dzie pow tarzanej tyle razy jeszcze przez przod
ków naszych, przekonałem  się dowodnie i nao
cznie w nieszczęśliwej ostatniej ruchawce.

B*** wściekał się z początku ze złości, 
groził, że tchórzom w łby będzie strze la ł po 
kolei, ale w końcu ochiódł i uznał, że organi
zacja oddziału tak  blisko W arszawy prowadzoną 
być nie może z należytym skutkiem , gdyż ka
żdej chwili Moskwa może napaść na bezbron
nych i wyrżnąć jak  baranów ; wystosowawszy 
więc stosowną odezwę do kogo należało, oświad
czył nam, że pojedzie w Krakowskie, gdzie od
działy były już dosyć znaczne co do liczby i za
opatrzone w należytą broń — i pojechał — ale 
do domu.

Taki był początek jak  tu, tak i wszędzie 
prawie, zbrojnego pow stania. Ociąganie się, brak 
należytej, prawdziwej energji i silnej woli, ró
żne przeróżne względy i każdego oddzielne za
patryw anie się na stan  rzeczy w pierwszych 
chwilach najw ażniejszych w każdej rewolucji, 
w której każda m inuta niespożytkowana nale
życie, ginie bezpowrotnie, a często obraca się 
na złe i w łasną szkodę, paraliżowało początki 
powstania najniekorzystniej w świecie, wystu- 
dzało potroszę ten zapał, który rzeczywiście 
n ieraz stw arza rzeczy niemożebne, a co najw a
żniejsza wszystkie te  błędy dodawały otuchy 
wrogowi, w pierwszej chwili strwożonemu i bę
dącemu tego przekonania, że ma do czynienia 
nie z garstką  zapaleńców i aw anturników , ale 
z całym narodem, strasznym , bo zrozpaczonym!

Po dokonaniu owej wyprawy na żandar
mów i zmianie projektu co do formacji oddziału, 
powróciłem do domu niezachwiany w swoich 
zam iarach w ystąpienia czynnie, czekałem tylko 
przyjaznej okoliczności. Miałem zam iar p rzy łą
czyć się do wychodzących z W arszaw y, lecz 
partje  tych wychodźców, tak  jakoś dziwnie i ta 
jemniczo prześlizgiw ały się, żem nie mógł n i
gdzie żadnej napotkać. Wychodzili zwykle no
cami, przez okopy i maszerowali do rana.

W trakcie tego oczekiwania doszła nas 
wiadomość, że w lasach Bolimowskich, około 
Skierniewic, napadniętą została przez Moskali 
p artja  formujących się powstańców pod dowódz
twem jakiegoś L itw ina, i po części zostali wy
mordowani, po części zabrani do niewoli*). Na 
owych biedaków wysłaną była z W arszaw y 
gwardja litew skiego czy też wołyńskiego pułku, 
k tóra prawdziwie po rycersku się popisała, mor
dując bezbronnych i dzieciaków, dużo bowiem w 
tej p a rtji było uczniów gimnazjum warszawskiego.

W ieści te potrwożyły na chwilę mniej za
palonych, ale wychodzące w tedy gazetki n a ro 
dowe, m ianowicie: „S trażnica", zakomunikowa
niem zwycięztw odniesionych w innych częściach

*') Rzeź B olim ow ska m ia ła  m iejsce d. 7. lu tego 1863 r.
(Przyp. wydawcy).

kraju przez powstańców, rychło wygluzowały 
z pam ięci klęskę Bolimowską.

Nareszcie doczekałem się w początkach 
m arca upragnionej sposobności. Oddział W ar
szawiaków liczący ze 100 ludzi, przechodził 
przez naszą wieś. Po serdecznem pożegnaniu 
z rodzicami i powtórzeniu przez ojca obowiąz
ków dobrego żołnierza i Polaka, złączyłem się 
z partją  i zaraz wyruszyliśmy nocą dalej. W  dro
dze dowiedziałem się, że wskazano im Rawskie, 
gdzie są przeznaczeni do oddziału mającego się 
formować pod nazwiskiem  województwa Raw
skiego.

Nad ranem  przybyliśmy do Popiel pod 
Mszczonowem. Mróz dochodził do 10 stopni, 
polokowaliśmy się po stajniach, owczarniach, 
jaic któren mógł, dużo bowiem było biedaków 
m izernie odzianych, których w pochodzie chyba 
g rzał zapał patrjotyczny i nadzieja zbliżającej 
się wiosny.

Na drugi dzień rano przybył do nas jak iś 
obywatel i w skazał nam  kw atery  po kilku i k il
kunastu, po różnych wsiach w promieniu jedno- 
milowym, dodając, że o czasie i miejscu zebra
n ia będziemy powiadomieni, dotąd zaś, prosił 
nigdzie nie oddalać się bez rozkazu. W marcu 
już powstanie tak  się posunęło, że nie po la 
sach, zaroślach, ale po wsiach i m iasteczkach 
jakby w czasie pokoju powstańcy sta li na kw a
terach.

Oczekiwaliśmy na broń i umundurowanie. 
P rzeszedł jeden tydzień, drugi i trzeci w cią
giem oczekiwaniu ogólnego zebrania i w ystą
pienia, ludzi przybywało coraz więcej, których 
rozkwaterowano tak  samo jak  i nas po wsiach 
i m iasteczkach. W końcu czwartego tygodnia, 
nie jeden gorętszej krw i, żądny bojów i n ie
bezpieczeństw, poczynał się niecierpliw ić, tem- 
bardziej że o walkach Langiewicza, Jez io rań
skiego, M ierosławskiego dochodziły nas wieści 
ze wszech stron, które podawane z u st do ust 
potęgowały się i w ystaw iały je jako wielkie 
zwycięztwa i tryumfy.

Bezczynne siedzenie po chałupach przy
prowadzało nas do rozpaczy. Nadszedł wreszcie 
i kwiecień, a rozkazu do zebrania jak  nie ma 
tak  nie ma iju ż  przemyślaliśmy w kilku ruszyć 
bez rozkazu w Krakowskie, gdy jednego dnia 
dano nam znać, że niedaleko w lesie stoi p a r
tja  powstańców, zdążająca w Opoczyńskie.

Bez namysłu i nie bacząc na rozkaz wy
ruszyliśm y bezwłocznie do nowych towarzyszów; 
zastaliśm y ich w lesie pod Osuchowem. Oddział 
składał się z 200 ludzi, po większej części W ar
szawiaków, uzbrojonych w kije i proste lance, 
sporządzone w czasie m arszu, ja  jeden byłem 
uzbrojony w pałasz żandarm ski i p isto le t bez 
nabojów. Oddziałem tym dowodził jak iś pan Ki... 
były rusk i burm istrz, figura wielce zagadkowa 
i nieokreślona, i tego samego dnia ruszyliśm y 
dalej ku Mogielnicy. Tutaj przyznać się muszę, 
że niesubordynacja, krzykliwość całej tej h a ła 
stry, złożonej z ludzi różnego stanu, i dziwnie 
coś nie wojskowego w postaciach malców 15 i 
16 letnich, zaczęły niekorzystnie oddziaływać 
na mój zapał i wyobrażenia i mimowolnie ci
snęły się przypuszczenia smutnych następstw . 
Popłoch jakiem u cały oddział uległ, zobaczywszy 
na górach konnego człowieka , którego wzięto 
za kozaka, i pierzchanie w panicznym p rzestra 
chu, dowiodło mi, że na siłę oręża i odwagę 
osobistą takich wojaków nie wiele można ra 
chować ; wprawdzie na usprawiedliw ienie ich
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można przytoczyć tę  okoliczność, że był to n a
ród bezbronny.

Przypuszczenia te  odpędzałem od siebie 
wszelkiemi siłami, czułem jednakże instynkto
wnie, że sami, z ludźmi niewyrobionymi, bez 
pomocy obcej, nic nie zrobimy i zakończy się ta  
komedja bardzo smutnym finałem.

Takie myśli przechodziły przez głowę chłop
ca dwudziestoletniego, gorącej wyobraźni i nie 
lubiącego zastanaw iać się na raz obranej i upra
gnionej drodze. N ies te ty ! przeczucia moje speł
niły się w prędszym jak  myślałem czasie.

Po dwóch dniach marszu, radośnie będąc 
w itani po drodze i gościnnie podejmowani, przy
byliśmy pod Nowe Miasto nad Pilicą i uloko
waliśmy się w lesie, z tam tej strony rzeki, w 
prawdziwej puszczy, gęstej, nieprzebytej i nie
zm iernie obszernej — w owe bowiem czasy, 
bory poczynające się od Nowego Miasta, cią
gnęły się nieprzerwanem  praw ie pasmem aż 
pod Sandomierz i Sw. Krzyż, na przestrzeni 
od 20 do 30 mil — i to lasy odwieczne, n ie
botyczne, gdzie może siekiera człowieka nie 
postała. Na miejscu znaleźliśmy przygotowaną 
żywność dla siebie i koni — i każdy otuliw
szy się czem mógł, a zimno było przenikliwe, 
legł na spoczynek. P ierwszy to był mój nocleg 
pod gołem niebem. Pomimo utrudzenia w skutek 
całodziennego marszu, usnąć nie mogłem. P rzy 
zwyczajonemu do wygodnego i ciepłego łóżka, 
zmiana taka przypaść do gustu nie mogła, i za
ledwie nad ranem  udało mi się zdrzemnąć. Czy 
drudzy również uczuli w całej swej mocy nie
wygody życia obozowego — nie wiem, ale p ra
wdopodobnie że tak, gdyż całą noc słyszałem 
gwar około wielkiego ogniska i ciągłą gawędę. 
Na drugi dzień, około lOtej rano, usłyszeliśmy 
ten ten t zbliżającej się konn icy ; pow stała z po
czątku trwoga — rychło jednakże, uspokojona 
wiadomością, że to kaw alerja narodowa. Jakoż 
w istocie, ujrzeliśmy około dwudziestu jeźdź
ców, uzbrojonych należycie, a na czele człowie
ka dobrego wzrostu, mocno zarośniętego, w któ
rym mimowolnie każdy z nas poznał dowódcę 
Był to Bończa, czyli w łaściw ie Tomaszewski, 
oficer wojsk moskiewskich. Po krótkiej p rze
mowie, zachęcającej nas do chwały, zalecając 
przedewszystkiem  posłuszeństwo bez granic i 
karność wojskową, bez czego żołnierz nie je s t 
żołnierzem, Bończa zajął się rozsegregowaniem 
ludzi, jednych naznaczając do kaw alerji, próbu
jąc ich zdolności, t. j. czy umieją jeździć — i 
tak ich  znalazło się bardzo niewielu — a dru
gich odsyłając do piechoty. Jako mieszkaniec 
wsi, umiałem nieźle siedzieć na koniu, zaliczony 
więc zostałem  do kawalerji, której liczba po 
skompletowaniu wynosiła 70 ludzi. Pozostałych 
1 50  odprawił z powrotem do Drewnowskiego, 
formującego oddział, tak  nazw any W ojewództwa 
Rawskiego, z którego właśnie drapuąłem, nie 
mogąc znieść bezczynności i nudów.

Oddział ten, jak  się później dowiedzia
łem, wzrósł do 2000 ludzi i nic nie zdzia 
ławszy, nie wystąpiwszy naw et w pole, pomimo 
uzbrojenia i umundurowania, dla niewiadomych 
mi przyczyn, został przez Drewnowskiego roz
puszczony niespełna w miesiąc, a ludzie roz
biegłszy się po kraju, powstępowali do innych 
oddziałów, lub dawszy za wygraną, powrócili 
do domów. O ile słyszałem  od obywateli z Raw
skiego, oddział ten najwięcej może kosztował 
pieniędzy i trudu z całego pow stania — zak ra
wał na dużą i regularną armię, a nie oddał

usług małej placówki. Było przygotowane umun
durowanie kompletne na 3000 ludzi i umonto- 
wanie na 200 koni — broń w należytej ilości 
sprowadzona z A ustrji i Belgji, poczęści została 
rozdana innym oddziałom, a poczęści zabrana 
przez Moskwę ze składów. Oddział ten formo
wał się potem powtórnie, ale z takim że samym 
skutkiem. W idocznie ludzie, składający organi
zację cywilną tego województwa, nie szczędząe 
pieniędzy, nie umieli się wziąć do rzeczy.

W ybrani przez Bończę do kaw alerji, byli 
po większej części młodzi synowie obywatelscy 
i w ogóle mieszkańcy wsi, a słabością ogólną 
w całem pow staniu było należeć do konnicy. 
Ludzie, którzy nigdy nie próbowali naw et kon
nej jazdy, nie wiedzieli z której strony dosia
dać konia, darli się praw ie gwałtem, nie pa
trząc na swoje niedostatki pod tym względem, 
do pułków kaw alerji — to też bardzo często 
się zdarzało, że w potyczkach największą stra tę  
ponosiliśmy w ludziach, którzy nie umieli je 
ździć i których konie, jako nieużyteczny ciężar, 
zrzucały.

Z lasu wyruszyliśmy na folwark W ysokin 
i staliśm y tu kw aterą około dwóch tygodni — 
w ciągu tego czasu zajmując się m usztrą i obro
tam i wojennemi, jak  również strzelaniem  do 
celu i w ogóle poznaniem elem entarnych zasad, 
niezbędnych dla każdego żołniei’za. Tutaj p rzy 
obleczono nas w mundury, pierwsze w pow sta
niu, składające się z czerwonych koszulek, nie
bieskich spodni i białych konfederatek. Mun
dury te były praw da niekosztowne, ale też i 
niepraktyczne, koszulki bowiem tak  nazwane 
„garibaldki* były szyte z tybetu, m aterjału nad
zwyczaj nietrw ałego i nieodpowiedniego nasze
mu k lim atow i; gdzieś pod gorącem niebem Italji 
mogły być dobre i praktyczne, ale w Polsce, 
w kwietniu, gdzieby przydały się nieraz ko
żuszki, były po prostu strojem śmiesznym, n ie
wygodnym i po miesiącu noszenia zdatnym  tyl
ko na śmiecie. Kto nie miał ze sobą cieplej
szego ubrania, dniam i i nocami dygotał od zi
mna w nowych mundurach, a iluż to było takich 
biedaków, którzy pod bluzką nie mieli koszuli.

Broń nam nadesłano w dostatecznej ilości, 
pałasze długie, proste, w żelaznych pochwach, 
austrjackie — i lance, oprócz tego pisto let lub 
rewolwer. Później nawet nadesłane nam zostały 
karabinki małe, kaw aleryjskie.

Przez czas pobytu w Wysokinie. napływem 
ciągłym ochotników oddział powiększył się do 
200 ludzi, dobrze uzbrojonych, należycie umun
durowanych i na dobrych koniach — a zapro
wadzony ład i obeznanie się w części z obro
tami wojennemi, nadawało oddziałowi m ilitarną 
postawę i czyniły wrażenie regularnego wojska. 
N ies te ty ! przeznaczono go na przeciąganie po 
kraju  w różnych punktach — obowiązany był 
mieć nadzór nad miejscowościami zagrożonemi 
przez nieufne chłopstwo, prześladować źle my
ślących i niechętnych a unikać ile możności 
utarczek z wojskami moskiewskiemi, czyli po 
prostu pełnić funkcją żandarm erji wieszającej, 
jak  ją  zwali Moskale. O przeznaczeniu tem 
długi czas nie wiedzieliśmy, gdyż niejeden był
by może wystąpił i przeniósł się do innego od
działu więcej czynnego — a staranne unikanie 
Moskwy i ciągłe przewłóczenie się z Opoczyń
skiego w Rawskie, z Rawskiego w Krakowskie 
i t. d., uważaliśmy jako zgodne z wyższemi 
planam i i potrzebą wyczekiwania, dopóki siły 
całego kraju tak  się nie rozwiną i nie zorgani

zują, że będą czuły się na siłach w ystąpie
n ia do walki z wrogiem i mieć szanse powo
dzenia. W  ciągu tego czasu o Moskwie naw et 
nie słyszeliśmy — pozostawili nas w zupełnej 
swobodzie. W owych bowiem czasach tyle się for
mowało oddziałów po różnych stronach kraju, 
ty le mieli sprzecznych i przesadzonych nieraz 
doniesień o siłach, zasobach i ogólnym zapale, 
że nie wiedzieli w którą stronę skierować się 
najprzód — siły  zaś mieli w królestw ie bardzo 
niewielkie, drobić ich zatem na małe oddziały 
i osłabiać pewne punkta, obawiali się — sądzę 
przeto, że o formowaniu się naszego oddziału 
w Wysokinie mogli nie wiedzieć.

Po dwóch tygodniach pobytu w W ysokinie 
wyruszyliśmy do Nowego Miasta, gdzie ludność 
w itała  nas z entuzjazmem i niekłam aną rado
ścią. W  kościele XX. Kapucynów wysłuchaliśm y 
mszy św. i odśpiewali hymn „Boże coś Polskę". 
Cała ta  uroczystość, przy napływie niesłychanej 
masy narodu, miała w sobie coś niewymownie 
poważnego i przejmującego — a radość mie
szkańców na widok polskiego żołnierza nie 
m iała granic.,-Niejednemu zdawało się, że widzi 
Polskę odbudowaną, po starem u sięgającą swemi 
granicam i Bałtyku i morza Czarnego, że żołnierz 
ten, którego m iał przed sobą, będzie niezwycię
żonym — i na ten tem at m arzył długo i roz
kosznie — snuł w swej imaginacji obrazy cudo
wniejsze jedne od drugich, nie przypuszczając 
ani na chwilę, aby jego złote sny nie miały się 
co do jo ty  spełnić — tak i był ogólny szał czy 
zaślepienie. Ojciec mój, pam iętający rewolucją 
31. roku, mówił mi, że ani połowy tego zapału 
nie było wtenczas, przeciwnie dużo naw et było 
nieukontentow anych — a co do ofiar poniesio
nych w darze na o łtarz ojczyzny, rewolucja 
1831 r. nie mogła iść w porównanie z powstaniem 
1863 r. Zdawało się, że każdy tak  był pewny 
tego lepszego ju tra , tak  zaufany w niezawodne 
powodzenie i oczekiwany oddawna rezu lta t, że 
poprzestał rachować i obliczać — i z widocz- 
nem nadwerężeniem  swej fortuny, p rzykładał 
się do ogólnej sprawy, rzucając szczodrą ręką 
ciężko zapracowany grosz, chociaż ta  chwila 
szału i zgubnej pewności przem inęła niedługo — w 
miesiącu sierpniu i wrześniu ostygł ten zapał zna
cznie i czułeś nieraz obojętność i zniechęcenie.

W  Nowem Mieście egzystował wówczas 
magazyn solny. W kasie było 11 tysięcy złp., 
które Bończa zabrał, wydawszy stosowne pokwi
towanie miejscowym urzędnikom. Czy ono do
statecznym  było dowodem dla w ładzy? czy za
słoniło tych ludzi od odpowiedzialności ? nie 
wiem. Już to w powstaniu najnieszczęśliw si 
byli urzędnicy małych miasteczek, posądzani o 
zdradę przez powstańców i prześladowani przez 
Moskwę za brak gorliwości —- a bywało tak , 
że niejeden przypłacił szubienicą lub Sybirem, 
stosownie jak  okoliczności go postaw iły winnym 
w oczach jednych lub drugich.

Z Nowego M iasta wyruszyliśm y w K ra
kowskie kw ateru jąc swobodnie po wsiach i m ia
steczkach przez cały kwiecień i maj. Moskwa 
naw et nie kusiła się prześladować nas. Czy to 
wypływało z przekonania o wielkich naszych 
siłach, czy też, co jes t prawdopodobniejsze, 
pozwalali umyślnie na formowanie oddziałów, 
aby kraj wyniszczył się więcej m aterjalnie, a 
tem samem popadł na długie la ta  w nędzę i 
idący zatem spokój — dosyć, że najspokojniej 
przechodziliśmy wzdłuż i wszersz całe Opoczyń
skie, Krakowskie i Sandomierskie, nigdzie nie
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widząc śladu nieprzyjaciela. Niejeden zaczynał 
wątpić, czy Moskale są w kraju.

Taki był stan rzeczy, gdy zaszły nowe 
wypadki. Nim jednak do ich opisu przystąpimy, 
należy nam wprzódy rzucić okiem na stan po
wstania w innych częściach kraju. (C. d. n.)

Z A D O R A
H isto rja  z k o ń c a  XVIII. wieku.

przez

J. I. K R A SZEW SK IEG O .

(Ciąg dalszy.)

W  Kodniu wszystko było  po starem u, 
ale teraz księżna tu  rzadziej dojeżdżała, 
siadyw ała króciej, dwór je j się trochę roz
pierzchnął, a  co do niego przylgnęło, po
starza ło , podupadło.

Drobisz przez te  la t ośm, choć się 
zawsze trzym ał, choć też sam e obwiązki, 
których co raz mniej było, spełniał —  po
sunął się znacznie. Chód nie był tak  pew
ny, ociężały i plecy się przygarb iły , po
lowanie go tak  nie nęciło, rad  czasem w 
ciepłym  kącie się zasiadyw ał i na nogi k a - 
węczał. O starych  czasach opowiadając, 
pow tarzał się, a nowe jak o ś mu się daleko 
gorszem i od tam tych w ydaw ały. W edług  
niego ludzie, klim at, wszystko podupadało  
i psuło się. W  dodatku ja k  nie na Infu- 
łazji z księżmi, lub na zamku z oficjalis
tami, nie m iał z kim gadać.

W  rezydencji przez większą część ro 
ku pusto było.

Jacek Zadorski o k tó rego  pobycie w 
W arszaw ie i staraniach wiedział, mocno go 
zawsze zajm ował — tern bardziej, że z k a r
teczek od niego odbieranych przy listach 
do Łowczanki, nic się dowiedzieć nie było 
można.

Nadzwyczaj go zaciekawiało, czy też 
on na swojem postawi, i —  szlachcicem 
się wypromowuje. —

Łow czanka cierpliwie bardzo czekała 
na  to , a  b y ła  tak iego  żelaznego tem pe
ram entu kobieta, że choć wiele do przenie
sienia m iała, chodziła praw ie w esoła i nie 
schudła ani postarza ła . Koniuszy z podzi- 
wieniem uw ażał, iż u ty ła, zaokrągliła się 
i niby drugą młodością kw itła.

Jeszcze dotychczas puszczali się do 
niej konkurenci, wabieni posagiem , próbo
wali przypodobać się jeden  w esołością, dru
g i elegancją, inni pańskiem  występowaniem , 
nie czyniło to na niej wrażenia.

Czekała.
W iedział i to  pan Koniuszy, że rodzi

ce nalegali co raz mocniej aby szła ko
niecznie zamąż, i o los swój ich uspokoiła. 
O d roku do roku odk ładała , w ypraszała 
się, aż na osta tek  Łowczy jej powiedział.

— Już tego  dosyć —  nie chcesz ty  
mnie widzieć na m arach, musisz w tym  
roku ślubować — komu chcesz, ale niech
że raz tem u koniec będzie. A  w łaśnie rok 
ten  upływ ał —  nie wiele go zostaw ało, 
i dla tego  musiał Jacek przyspieszyć swo
ją  nobilitację.

Łowczy miał już napiętego m ęża dla
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có rk i, pana Podsędka Pokrzyw nickiego, 
wdowca bezdzietnego, la t czterdziestu kil
ku, ale pięknego mężczyznę, rum ianego, 
zdrow ego i prezencji rzadkiej.

Podsędek mówił g ładko , nie wyczer
panym  był w anegdotkach i pogadankach, 
galan t, człek i z wielkim światem  nie bez 
stosunków —  słowem przyjem ny tak , że 
nieprzyjaciół nie miał. Kochali go  wszy
scy, gdzie się zjawił radow ano mu się, ty l
ko, praw dę rzekłszy, próżniak był kubek w 
kubek ja k  Łowczy. W  m arjasza zagrać, 
w w arcaby, do kieliszka stanąć, mówkę po
wiedzieć zwaśnionych godzić, sw atać,— wszę
dzie gdzie g ę b ą  było potrzeba posłużyć — 
je g o  rzecz by ła  — a  fałdów przysiedzieć 
i popracow ać nad czemś w cichości nie 
tylko że nie umiał, ale się to  dla niego 
ze śmiercią równało.

Ł ow czanka, gdyby  tylko konkuren
tem  nie był, dosyć go lubiła. Za konku
ren ta  znać go nie chcąc, g dy  przyszedł się 
pośmiać, zabawić, wierszyki wydeklamować, 
słuchała go chętnie, ożywiała się w roz
mowie i daleko nań by ła  łaskaw szą niż dla 
drugich.

T o  daw ało panu Łowczemu otuchę, 
że na ostatek , g dy  term in ostateczny na
dejdzie, panna go z ręki jeg o  przyjmie i 
będzie szczęśliwą.

N a rachunek tej nadziei Podsędek co 
raz to  piękniejsze sobie żupaniki spraw iał, 
buty paradne, pasy świetne, i z pomocą zim
nej wody tw arz utrzym yw ał w młodzień
czym rumieńcu, a was do gó ry  po kaw a- 
le rsk u !

G dy po cichu przy w arcabach z sobą 
mówili o tern Podsędek z Łowczym, s ta 
ruszek b ra ł go  za rękę i kończył:

— E! jak o ś  to będzie.
A  Podsędek w ram ię go  całow ał śmie

jąc  się (bo zawsze się śmiał, naw et gdy  
nie było  z czego) i pow tarzał:

— Królu m ó j — (to było jeg o  przysło
wie) — jakoś to będzie, byłeś nam zdrów 
był...

I grali w w arcaby i opowiadali sobie 
trybunalskie historje s tare .

Łow czanka czekała ciągle.
Jednego tedy  wieczora, ja k  m iała zwy

czaj, wyszła na grob lę  za dwór do K rzy
ża, nie spodziewając się nic wcale, gdy 
nadjeżdżającą bryczkę zobaczyła.

Koniki by ły  wcale pokaźne, uprząż 
skrom na ale smakowna, nowy kilimek po
kryw ał siedzenie, a na kilimku średnich la t 
mężczyzna przystojny, w yprostow any ku 
dworowi poglądał.

Z dala już zobaczywszy pannę B ar
barę , kazał koniom stanąć, skoczył, czap
kę podniósł do góry  i podbiegł ku niej 
z radością wielką. Panna też zarumieniw- 
szy się s tanęła , oczom swym praw ie wie
rzyć niechcąc.

Był to  Jacek Zadorski.
— Łow czanko dobrodziejko — za

w ołał z uniesieniem —  oto nareście przy
bywam  u nóg twoich sk ładając dowód, że 
chłopem nie jestem  — i że do twej ręki 
posunąć mi się godzi.

T o  mówiąc z za kontusza dobyw ał 
pudełko.

Łow czanka odetchnęła, zwycięzko za
b łysnęły  je j oczy.

—  Niech będą Bogu dzięki —  odez
w ała się — chodźmy do rodziców...

Podała  mu rękę do pocałow ania, Ja
cek drżał cały.

— A ! czem ja  wam za to się wyw
dzięczę —  w ołał — ośm la t tłukłem  się 
ja k  M arek po piekle, harując, pracując, 
prosząc i modląc o ten klejnot szlachecki, 
k tó rego  zdobyć nie było  można, aż teraz. 
W y, moja dobra, św ięta panno B arbaro , 
mieliście litość i cierpliwość czekać na mnie. 
— O ! czem wam wywdzięczę...

—  Już to  tam  o tern potem  —  od
p a rła  wesoło Łow czanka, a  powiem wam 
szczerze, że ten ostatni rok najcięższym 
był dla mnie. Rodzice nalegali straszliwie 
i słuszność mieli. G dyby jeszcze się prze
ciągnęło —  nie poszłabym  za mąż dla sie
bie, m usiałabym  dla n ich !

Jacek popatrzał na nią.
—  Rodzicom się też od nas wiele na

leży — przydała  Łow czanka.
W yrazy te  g łęboko  utkw iły w nim, 

ja k  gdyby  przez usta je j Pan Bóg mu je 
go obowiązek przypom inał.

W ięc pytania następyw ały  jedne po 
drugich, a  potem  narady  ja k  sobie m iał 
postąpić Jacek z rodzicami, ja k  mówić z nie
mi. Posłuszny we wszystkiem godząc się 
na tQ co Łow czanka chciała, Jacek o je 
dno tylko prosił, aby już teraz wesela nie 
zwlekać.

Dnia tego , ja k  zwykle, Podsędek b y ł 
w W ólce i Łow czego zabawiał, umówiono 
się tedy  aby  p a n n a  w r ó c i ła  naprzód do
dworu sam a, a  później Zadorski nadjechał 
i przypom niał się państwu Łowczym.

G dy panna B arbara  w racała  co p rę 
dzej nazad, Jacek tym  czasem chłopcu się 
kazał z pyłu otrzepać, około koni coś po
prawić, zmarudził tak  czasu kaw ał umyśl
nie i dopiero zmiarkowawszy, że panna już 
dawno zajść musiała, siadł na swą brycz
kę, rozkazując zajeżdżać przed ganek.

Ze uprząż i konie były  nie znane, Pod
sędek  z Łowczym przez okno o tw arte z ja 
dalni ciekawie wyjrzeli. S tary  go nie po
znał ; Podsędek nigdy na oczy nie widział.

Choć mu serce biło mocno, przybraw - 
postaw ę — ja k  się dawniej w yrażano — 
bezpie :zną, wszedł do jadalni Jacek w prost 
ku Łowczemu, k tó ry  od blasku oczy so
bie przysłoniwszy ciekawie się mu przypa
tryw ał.

—  Czołem panu Łowczemu dobro 
dziejowi, choć nie poznany a s ta ry  sługa 
jeg o , mam honor submitować się, Jacek 
Z adora  Zadorski. —

Łowczy nie mógł powstrzym ać w y- 
krzyku.

— Pan Jezus przy dziecięciu! A  zkąd 
żeś się asindziej wziął, i kędyżeś przez te  
la ta  siedział, żeśmy już myśleli, iż cię na 
świecie nie m a !

—  Nie tajno to panu Łowczemu —  
mówił Jacek śmiało —  że mnie na ówczas 
gdym  na dworze księżnej Jejmości przeby
wał, złe języki pomawiały jakobym  sobie 
szlachecki klejnot uzorpował..

T u  westchnął.c

— Nie mając naówczas dowodów,
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musiałem w świat iść — mówił dalej Ja- 
ceg — j szukać ich, a gdybym nie znalazł 
szlachectwa się dobijać, aby sromu nie cier
pieć. Pan Bóg moim usiłowaniom poszczę
ścił. Nie chciałem się tu pokazywać, aż bym 
dokumentnie dowiódł szlachectwa mego. 
Dopiero więc teraz się stawię.

Podsędek, który stojąc za Łowczym, 
słuchał tej mowy z ustami otwartemi, zwie
trzył co się w niej święciło i nosa spuscił. 
Czuł, że tu mu się gotowała odprawa.

Łowczy patrzał na przybyłego, głową 
kręcił, i nie mogąc nic innego znaleźć chwi
lowo do powiedzenia ad hoc, do jejmości 
na przeciwek prosił.

Wchodząc zastali tu Łowczynę, która 
bodaj czy przez córkę zawiadomioną nie 
była, i pannę Barbarę, zawsze chodzącą 
w czerni, po "raz pierwszy w białej sukni 
i z kwiatem we włosach.

Miało to też swe znaczenie, a Podsędek 
po cichu rzekł sobie w duchu:

  O le u m  p e r  d i  d i !  nie mam tu co po
pasać !

W itała Łowczyna bardzo czule przy
byłego, a Barbara wesoło, ale nie okazu
jąc zbytniego poruszenia i ze skromnością 
wielka. Łowczy zakłopotany wielce z oka
zji Podsędka, jak  okradziony szedł, nie 
śmiejąc i spojrzeć na niego.

Zaczęto wypytywać, gdzie przebywał 
pan Jacek, na co on ogólnie jakoś odpo
wiedział, że po kancelłarjach pracował, ostat
nio zaś u Ks. Podkanclerzego, któremu był 
wielce obowiązany.

Po wsiach, gdzie do starego porząd
ku ludzie przywiązani byli i, mimo patrjo- 
tyzmu, nowym reformom nie bardzo byli 
radzi, Kołłątaj nie był w wielkiej estymie, 
zmilczano więc posłyszawszy o nim.

Podsędek zrobił minę jakby powie
dzieć chciał:

— Oj ! to p tasio !
Męzka połowa towarzystwa, Łowczy 

i Podsędek, oba frasobliwi, gdy Jacek z ko
bietami rozmawiać zaczął, dali sobie znak 
i wyszli.

Nie mówiąc słowa doszli tak do po
łowy izby jadalnej obok siebie w tak t rów
ny stukając, d u  podnieśli głowy, popatrzali 
się sobie w oczy i Podsędek wydał z głę
bin piersi szerokich westchnienie potężne.

Łowczy na to nie słowem ale ruchem 
rąk na piersi położonych, potem szeroko 
rozciągniętych, odpowiedział.

Stali milczący.
Z ruska tedy ozwał się Podsędek, bo 

miał zwyczaj niekiedy zarywać tym języ
kiem:

— Propau Sawka z dudami !
Na co Łowczy, nie śmiejąc go dłu

żej uwodzić nadzieją próżną, szepnął:
— W ola Boża!
Chwilkę pomyślał — potem na ramie

niu Podsędkowi rękę swą suchą położył, 
i dodał:

— Ne żurysia! Czekaj! Zobaczymy...
— A ba! co ja  tu już dobrego zo

baczę.
—  Cze-kaj! powtórzył Łowczy. Skło

nił się Podsędek, lecz zasępiony już naj
mniej nie okazywał nadziei, aby mógł się

czego innego spodziewać jak  cudzego we
sela.

Zaczęto nakrywać do wieczerzy, a 
dwaj ichmość zagrali przy oknie w war
caby, nic do siebie nie mówiąc. Dopiero 
gdy Łowczy przegrał, począł szeptać:

— Ośm l a t ! Zważ ty to sobie, przez 
lat ośm nie dawał o sobie najmniejszej wia
domości. Myślałem, że go gdzie wilcy zje
dli. Żeby pisnął.

— Mój Łowczy dobrodzieju —  przer
wał Podsędek — jak  Bóg żyw, panna o 
nim wiedzieć musiała, choć milczała. — Ho! 
h o ! bez tego sentyment by nie strzym ał!

— Przecie by coś transpirow ało! do
łożył ruszając ramionami. — N o .— Bóg 
ich w ie!

Rozumie się, że konie p. Jacka wzięto 
do stajni i on na noc pozostał, a że dwu 
gościnnych pokojów nie było, postawiono 
ich razem z Podsędkiem.

Nie było to dla nich przyjemnem, ale 
Pokrzywnicki był człowiekiem wielkiej ex- 
perjencji i przedziwnego taktu, tak iż do 
wszelkiego położenia nagiąć się i zastoso
wać umiał. Gdy więc przyszli razem do 
izby, w której dla nich dwa tarczany sta
ły gotowe, a nie było sposobu uniknięcia 
rozmowy, Podsędek począł de hublicis.

Mając przed sobą pomocnika Pod
kanclerzego, nie wypadało mu okazywać 
się czem był, to jest zwolennikiem starego 
porządku — począł chwalić zacnych pa- 
trjotów, wątpiąc tylko czy ich stutysięczne 
wojsko i inne uchwały na papierze, dadzą 
się w życie wprowadzić.

Takie preludjum uczyniwszy nie z te 
go tonu z jakiego grać chciał, zwrócił się 
do —  personaljów, i w zręcznym perjodzie 
wyraził delikatnie, iż mu nie było obcem 
to, że w p. Zadorskim szczęśliwego bodaj 
konkurenta Łowczanki oglądał.

Podziękował za grzeczność pan Jacek 
i zmilczał.

— Mogę panu winszować — dodał 
Podsędek —  gdyż mając szczęście od nie
jakiego czasu często tu gościć, cnót i przy
miotów panny Łowczanki napatrzeć się też 
miałem sposobność. Heroina to jest wiel
kich cnót i doskonałości!

Na tern wieczorna rozmowa dokończo
na została, a wkrótce potem Podsędek 
ległszy tak straszliwie chrapać zaczął i świ
stać przez sen, jakby wiedział, iż Jackowi 
spać się ani brało ani chciało.

Gdy muzyka ta ustała nad ranem, Za- 
dorski dopiero usnął, a Podsędek przede- 
dniem obudzony do ogrodu z pacierzami 
poszedł.

Ranek był badzo piękny, ale dla bie
dnego Pokrzywnickiego smutny. Odmawia
jąc koronkę chodził i wzdychał, gdy w 
głębi ogrodu niespodzianie, ową heroinę 
wczorajszą spotkał z pękiem kwiatów w 
ręku.

A że człek był grzeczny, choć mu 
większa część niedokończonej koronki 
przepadła (bo ją  w takim razie rozpoczy
nano na nowo) —  powitał heroinę:

—  Jakże panna Łowczanka ran n a ! — 
zawołał.

— Wzajem to sobie powiedzieć mu
simy — odparła panna Barbara.

Rzecz wielce osobliwa — spojrzawszy 
w oczy pannie, gdy się ją  bardzo szczęśli
wą widzieć spodziewał, znalazł w twarzy 
wyraz nadąsania i jakby wielkiej niecier
pliwości, prawie gniewu.

— Że ja  wstałem rano, to nie dziw, 
panno Łowczanko dobrodziejko — rzekł—  
na duszy mi dziś bardzo ciężko! Nie mam 
co taić! Przybycie tego szczęśliwego pana 
Jacka, dla mnie jest sygnałem, abym się 
rejterow ał! A kto długo żywił jaką taką 
nadzieję w sercu, temu wyrwanie jej, nie
zmierną sprawia boleść.

Gdy to mówił panna w kwiatki pa
trzała dziwnie, oczkami osłupiałemi i za- 
ognionemi razem, usta jej się poruszały, 
listki obrywała i rzucała na ziemię.

— Zatem mi dziś żegnać przychodzi!
—  dodał.

— Czegóż się pan tak masz spieszyć! — 
zawołała Łowczanka. Czego? Nie spiesz 
się wać p a n !

Ostatnie słowa wyrwały się jej jakby 
mimowolnie i uciekła.

Spojrzał na idącą, szła nie pewnym 
krokiem, poruszona jakby ją  coś dotknęło 
boleśnie.

—  Cóż to może być? Nie spiesz się!
—  powiedziała mi sama, co to może być ?

Stanął Podsędek i dumał.
Uważał, że wczorajszego wieczora pan

na z kawalerem przy oknie prowadzili 
bardzo żywą rozmowę. Jacek nachyliwszy 
się coś jej powiedział, panna się rzuciła, 
żywo zamienili jeszcze słów kilkanaście, a 
potem nagle, jakby ich co rozpędziło, ro
zeszli się i Łowczanka znikła, a oni do 
snu już się, pożegnawszy, zabrali.

Ośm lat na siebie czekali? Cóż mo
gło zajść?

Podsędek uderzył się w głowę, po
biegł żywo do Łowczego, u którego już 
okna były otwarte...

— Co tam  acana tak  pędzi? — za
pytał stary...

— Coś się s ta ło ! Łowczy, łaskawco, 
dobrodzieju ! Coś się stało ! Niepojęta rzecz. 
W racam z ogrodu, spotkałem pannę Bar
barę, czegoś poirytowaną mocno. Gdym 
chciał ją  żegnać, bo dziś miałem odjechać, 
powiada mi, ale to z takim akcentem ! 
Czego się asindziej masz spieszyć !

— H m ! to ma swe znaczenie!
Łowczy potrząsł głową.
— Czy ci się nie przydało?
— Klnę się na co mam najświętszego! 

Imaginatykiem nie jestem... Wczoraj wie
czorem ci państwo... czegoś, ja  nie wiem, 
popstrykali się.

—  Nie może to być — zawołał Ł o 
wczy.

— Ale j e s t ! przekonasz się ! — zaklął 
się Podsedek.

—  Ba! No to siedź — rzekł stary. 
A kto kiedy baby zrozumi, faem ina va- 
riabilis.

Gdy się to działo w izbie pana Ł o 
wczego, Jacek się też obudził, przyodział 
co żywiej i z czołem namarszczonem wielce, 
wyjrzawszy oknem że ranek już późny, 
skoczył pędem do ogrodu.

Pobiegł od razu w sam koniec, prze
trząsł uliczki wszystkie, szukać się zdał

4
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kogoś, nie znalazł, w końcu na ław ę pod 
lipą siadł i zadum ał się. W ielkie szczęście 
na k tó re  la t ośm czekał, robiło teraz na 
nim wrażenie tak ie  ja k b y  go  k to  kam ie
niem w łeb  uderzył. T w arz m iał w ykrzy
wioną, zmienioną, przelękłą.

Siedział długo, og ląda ł się, gdy  w 
końcu dojrzał białej sukni. Łow czanka się 
zbliżała wolnym krokiem  ku niemu. W sta ł 
i poszedł też przeciw niej.

Nie było  przywitania. S tanęli nieco 
opodal od siebie.

Panna w oczach łzy m iała, ale i gniew 
razem.

— Cóżeś się pan nam yślił?  — za
p y ta ła  g łosem  nieco dumnym patrząc mu 
w oczy.

— T ak  je s t, panno Łow czanko do
brodziejko, nam yśliłem się.

— Cóż mi wać pan powiesz ?
— T o  co i wczoraj — rzekł głosem , 

w k tórym  boleść brzm iała Jacek. Podłym  
bym  był gdybym  się rodziców zapierał, i 
gd yby  im chociaż w kościele na moim 
ślubie pokazać się nie było wolno...

—  Upieracie się wać pan przy te rn?  
— zap y ta ła  drżącym głosem  panna.

—  S to ję  przy tern co mi sumienie i 
miłość przez B oga nakazana, dyktują — 
rzekł pan Jacek.

— A ! tego  już n a d to ! —  krzyknęła 
gniewnie panna. T eg o  nad to ! Jedź wać 
pan, zkądeś p rz y b y ł! A d ieu !

K iw nęła mu głow ą i poszła.
Jackowi łzy s tanęły  w oczach, wy

prostow ał się, zaciął zęby, i poszedł do 
dworu. Chłopca spo tka ł w sieni.

— Tłum ok na bryczkę —• rzekł i w 
dziesięć minut żeby mi konie b y ły ! S ły 
szysz ! na tychm iast!

C hłopak pobiegł ja k  oparzony. Jacek 
sta ł trochę, czapkę w ręku miął i skiero
w ał się ku pokojowi Łow czego. Tw arz się 
s ta ra ł wyjaśnić, co mu się nie udało.

Łow czy w łaśnie by ł na onej gaw ędce 
jeszcze przedłużającej się z Podsędkiem , 
gdy  wszedł Jacek i zbliżył się ku niemu.

— Pan Łow czy mi daruje, że go tak  
rano  inkomoduję — rzekł —  w ypadł mi 
interes nag ły , muszę natychm iast jechać, 
a  nie chciałem tego  uczynić póki bym wać 
pana dobrodzieja nie pożegnał.

— Cóż to ?  cóż to ?  — przebąknął
Łow czy zaciekawiony niezmiernie.

— G w ałtow na potrzeba —  przebą
knął kłaniając się Jacek i przychylając
do ramienia starego . D o nóg pana się
ścielę.

Podsędkowi się ukłoniwszy, i wyraźnie 
dalszej unikając rozmowy Jacek zawrócił 
się do drzwi i wyszedł.

Bryczki z końmi nie było  jeszcze,
w prost więc nakazawszy chłopcu jechać za 
sobą, pieszo g rob lą  żywym krokiem  posu
ną ł się Jacek i w krótce go  wierzby zakryły.

Panna B arbara  w oknie siedziała i p a 
trza ła , nuż się zawróci, nuż choć obejrzy, 
nuż mu serce zmięknie. Nie dał znaku, 
poszedł... Bryczka pospiesznie za nim po
g n a ła , zahuczała, zaturkotała ... i skończyło 
się wszystko... M arzenia życia całego , ośm 
la t oczekiwania... miłość wielka, wszystko 
się o dumne słówko rozbiło.

Łow czy w godzinę potem  poszedł 
»penetrować« na zwiady.

Łowczynę zastał we łzach, ale mil
czącą, córkę w gniewie niezmiernym, że je j 
dla śmiechu serdecznego rękę przewiązy
wano. Co się sta ło  o tern nie było  sposobu 
dowiedzieć się, lecz 'widocznem było, iż 
z sobą po la tach ośmiu zerwali.

W rócił s ta ry  do Podsędka.
—  W idzisz! panna m iała rację g dy  

ci czekać i nie spieszyć kazała. Coś za
szło, ale to tajem nica, rozeszli się !

— R ozeszli! —  krzyknął bijąc w d ło 
nie Pokrzywnicki. W ielki B oże! rozeszli s ię !

D o obiadu panna B arbara nie wyszła 
wcale. B adana, m atka  odpowiedziała, iż 
nie wie nic, tylko jedno słyszała g dy  B a- 
sieczka krzyczała ciągle pow tarzając. A' te 
go  to  już n a d to !

— Coś jegom ość przeskrobał —  rzekł 
Łow czy —  czekajmy, wyjaśni się.

Grali potem  w w arcaby czyniąc naj
dziksze przypuszczenia, a Łow czy kończył 
za każda razą.o c

— K to te  baby zrozum ie!
Podsędek już ani m yślał odjeżdżać.
Panna B arbara  pod wieczór się zna

cznie uspokoiła. Zdaje się, że m iała jak ąś  
nadzieję, iż kaw aler rozmyśli się i albo 
przyjedzie lub przyśle z deprekacją.

U płynął i ten dzień i drugi, nie przy
szło nic, ani list. Ile razy na grobli zahu
czało Łow czanka b ieg ła  do o k n a ; a w ró
ciwszy od niego zalew ała się łzami.

M atce jednak  n ie  p o w ie d z ia ła  o  co  
poszło i co ich poróżniło. U płynęło tak  
dni pięć. Gdy ją  zobaczył wychodzącą do 
sali Podsędek nastraszył się tak  b y ła  zmie
nioną i praw ie nagle zestarzałą. Słow a 
z niej dobyć było trudno, nie słyszała co 
do niej mówiono.

G dy od stołu wstali, chociaż z nie
śmiałością wielką, Podkrzywnicki ku pannie 
kołując zbliżać się zaczął. Nie unikała go.

— Dziś pannie Łowczance lepiej ?
— Zupełnie mi dobrze — odparła  

g łosem  zmienionym.
— Ból g łow y?
—  U stał...
Nie śmiał obcesowo się oświadczać 

Podsędek, choć Łowczy mu mówił, bij 
żelazo póki gorące.

Siedli u okna, naprzód ona, potem  
on wielce wdzięcznie układając grube nogi.

— Panna Łow czanka — odezw ał się 
zebrawszy na wielkie męztwo —  nie wiem 
czy sobie przypomina, iż była  łaskaw ą, 
kazać mi czekać. Czy m ogę śm ieć?

Spojrzała nań panna, ale we wzroku 
by ł jeszcze taki gniew, że Pokrzywnicki 
zdrętw iał.

—  Mów p a n ! — rzekła.
— A ! czyż mówić mi p o trz e b a —z za

pałem  zaw ołał Podsędek rękę k ładnąc na 
sercu —• czyż mam mizernemi słowy malo
wać sentym ent jakim  na wskroś dla panny 
Łowczanki przejęty  jestem , a  k tó ry  od niej 
w ygląda miłosierdzia.

— Rzeknij słowo — dodał aplikując 
dosyć niewłaściwie (zapał go nieco tłu 

maczył) słow a sakram entalne. Rzeknij sło
wo, a uszczęśliwisz sługę sw o jeg o !

— Nikogo ja  uszczęśliwić nie m ogę — 
odezw ała się Łow czanka —  bo sam a nigdy 
szczęśliwą nie będę, ale, jeżeli wać pan 
chcesz s ta rą  pannę kw aśną mieć za żonę, 
oto masz rękę moją.

S tukot się zrobił w salce taki, że 
Łow czyna w padła przestraszona. Podsędek 
rzucił się by ł z takim im petem na kolana 
przed panną, k tó ra  ręki mu nie wyrywając 
p łakała .

—  C hryste p a n ie ! co się s ta ło ! — 
zaw ołała Łowczyna.

— P a n i! jestem  najszczęśliwszym z 
ludzi! —  krzyknął rękę podnosząc Pod
sędek...

Szczęśliwość jednak  tak  go  przygnio
tła , że gdyby  mu, wchodząc w jeg o  po
łożenie Łow czyna ręki nie podała , z ziemi 
by się był nie m ógł podźwignąć.

Później zaś okazało się, że na obu 
szczęśliwych kolanach, miał Podsędek sińce 
naw et po weselu.

I rodzice i panna i przyszły małżonek 
Łowczanki żądali wszyscy jednozgodnie, aby 
wesele to było  o ile możności przyspieszone.

N a g w ałt więc pojechał się ekw ipo- 
wać Podsędek, a w W ólce czyniono przy
gotow ania do wesela jakich m ało pam ię
ta ła  okolica.

—  Jedno dziecko mam — mówił Ł o 
wczy —  nie chcę żałować dla niej. Niech 
z n a ją  lu d z ie  co  m n ie  s k ą p y m  n a z y w a ją !  
W  bród będzie czego dusza zap rag n ie ! 
W  b ró d !

Raz dawszy słowo Łow czanka, cho
ciaż przyszłemu mężowi nie okazyw ała 
żadnej czułości, nie dąsała  się też na niegO’ 
i nie dziwaczyła.

Z wielkiem męztwem, gdy  nadszedł 
dzień ślubu, d a ła  sobie przypiąć wianuszekr 
nie uroniwszy łzy pad ła  do nóg rodzicom 
prosząc o błogosław ieństw o... Przez d rogę  
do K odnia nie rzekła słowa, pa trza ła  oczy
m a jasnem i przed się, a co drudzy mówili 
zdaw ała się nie słyszeć.

Ślub odbyw ał się przed cudownym 
obrazem. W  orszaku licznym weszło we
sele do kościoła, gdzie już mnóstwo cie
kaw ych z m iasteczka było zgromadzonych...

G łosem  dobitnym i jasnym  wymówiona 
odbiła się o sklepienie przysięga, zahu
czały organy i w tryumfie szli państwo 
młodzi, mijając gęsto  zbity tłum.

Panna B arbara , jak b y  ją  co tknęło, 
nagle oczy podniosła. O trzy kroki od niej 
sta ł, Jacek Zadorski, czarno ubrany, blady 
ale z w yrazem  wielkiego spokoju na męz- 
kiej twarzv.

Oczy się ich spo tkały  z sobą, pani 
m łoda zachwiała się i pierwsza je  spuściła, 
potem  z siłą jakąś, k tó ra  je j przybyła 
nagle, poszła żywszym krokiem  ku drzwiom 
kościelnym... (C. d. n.)



BEAUMARCHAIS W M EICZECH
(17 7 4)

przez

P A W Ł A  S T A F F E R .

( Doko ńczenie).

Po tej zyskownej operaji którą Beaumar- 
chais przeprowadził więcej szczęśliwie niż roz trop
nie, wkrótce nastąpiła jego uroczysta rehabili
tacja. Nowem powodzeniem uwieńczone zostały 
jego usiłowania, i gdybym miał czas opowiedzieć 
wszystkie jego czyny i dzieje podczas wojny 
amerykańskiej, ujrzelibyśmy znowu tego bohatera 
intrygi, tego rycerza wszelkiego rodzaju przemy
słu u szczytu szczęścia do czasu, gdy rewolucja 
francuska ten wielki a straszny przewrót, który 
po części był jego dziełem, pogrążyła go znowu 
w otchłań nędzy. Kiedy Beaumarchais pisał „Mał
żeństwo Figara" był milionerem; posiadał w P a
ryżu znaczny nieruchomy majątek. Wielki ten wła
ściciel nie miał z pewnością zamiaru podburzać 
społeczeństwa. Poweźmiemy dokładne w yobra
żenie, jak on sam rozumiał doniosłość swoich za
czepek, jeżeli porównamy jego rolę z rolą b łaz
nów na dawnych dworach, których zadaniem b y 
ło bawić swego pana: korzystając z wolności ję
zyka, jaka im była dozwolona, bawiąc dawali mu 
przestrogi. Beaumarchais udając niewiniątko, cheł
pi się, że napisał tę zuchwałą komedję „jedynie 
w celu zabawienia króla i królowej Francji.“ Kró
lowej to się podobało; łecz król nie bawił się 
tern wcale. „Małżeństwo Figara" było jednym 
z kłopotów jego panowania, a jego postępowanie 
względem autora, niezdecydowane, niepewne, pełne 
uniesień, słabostek i żalu, pokazuje nam w ma
łym zakresie wady które stanowiły tło jego charak
teru i były przyczyną jego upadku. Litujemy się 
nad tym biednym Ludwikiem XVI widząc go w 
walce z człowiekiem tak upartym, który odzywał 
się do księżny de Bourbon: „Gdy sobie czego
życzę, muszę koniecznie dopiąć swego. To moja 
jedyna myśl, wszystko co tylko robię do tego się 
odnosi. Jest to dla mnie tylko kwestją czasu ; 
w  końcu dopinam swego celu, i wtedy cieszę 
się z tego podwójnie; raz że zadosyć uczyniłem 
memu pragnieniu, powtóre, że przezwyciężyłem 
■wszelkie trudności!"

„Małżeństwo Figara" ukończone w 1778 r. 
było czytane i przyjęte w Theatre-Franęais w koń
cu 1781. Lecz w 1782 cenzura wzbroniła przedsta
wienia tej komedji. Ludwik XVI, naciskany pro
śbami o względność dla Beaumarchaisgo, chciał 
sam osądzić tę kwestję. Kazał sobie przynieść 
rękopism. Pani Campan przeczytała go królowi i 
królowej. Opowiada ona o tern w swoich „Pa
miętnikach." Gdy zaczęła czytać monolog Figara, 
„w którym, pisze pani Campan, autor napada na 
urządzenia administracyjne, a w szczególności na 
więzienia stanu," król podniósł się z niecierpliwo
ścią : „To niegodziwie! — zaw ołał; — ta sztu
ka nie będzie nigdy graną. Trzebaby pierwej zbu
rzyć Bastylję, inaczej przedstawienie tej sztuki 
byłoby niedorzeczną niekonsekwencją. Ten czło
wiek żartuje ze wszystkiego co winno być usza- 
nowanem w rządzie. — Nie będą więc jej grali ? 
zapytała królowa. — N ie, z największą pewno
ścią.

Ale Beaumarchais poprzysiągł, że sztuka 
jego będzie przedstawioną. La Harpe utrzymuje, 
że Beaumarchais aby przedstawić Figaro na sce
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nie więcej zużył dowcipu, aniżeli aby go napisać. 
To pewna iż tak  zręcznie manewrował, że utwór 
jego stał się sławnym w Paryżu i w Europie, 
na długo przedtem nim go poznano, Nikt może 
nie posiadał tyle talentu do reklamy i szarlanterji 
co Beaumarchais, a to często potrzebniejsze jest 
do powodzenia niżeli prawdziwa zasługa.

Od czasu zakazu królewskiego Figaro m ia
ło pociąg zakazanego owocu. Autor wzbudził 
powoli ciekawość na dworze i w mieście przez 
zręcznie urządzane czytania sztuki „Beaumarchais
go." Raz dobrze rozbudziwszy ciekawość, Be
aumarchais umiał ją ciągle podniecać, drożąc się 
z odczytywaniem swego utworu. Trzeba go było 
prosić i błagać. Księżna de Lamballe, przyjaciół
ka królowej, używała wszelkich sposobów aby 
otrzymać tę łaskę. Wielki książę rosyjski mu
siał także błagać o nią, a Grimm służył za po
średnika. Czego człowiek nie dokaże umiejąc 
poruszyć sprężyny próżności kobiecej ? Cesarzo
wa Katarzyna II ofiarowała Beaumarchaismu po
zwolenie przedstawienia w Rosji sztuki drama
tycznej, którą zakazano we Francji!

Pyle zręczności, tyle wytrwałości musiało 
doprowadzić do zamierzonego celu. W  czerwcu 
1788 roku, aktorowie z „Comedie francaise" 
otrzymali rozkaz nauczenia się tej sztuki dla 
przedstawienia jej w W ersalu. Później zdecydo
wano, że będą ją grać w samym Paryżu. Przed
stawienie miało się odbyć w piątek l3 . czerwca. 
Tajemne pamiętniki ogłaszają to w następujących 
słowach : „W szyscy wielcy panowie, książęta mi
nistrowie, piękne kobiety, uprzedzone zostały bi
letami z wizerunkiem Figara, a autor pochlebia 
sobie, że królowa zaszczyci to przedstawienie 
swoją obecnością." Ale w piątek 13. czerwca, 
kiedy sześćset powozów —  mówi La Harpe, to
czyło się od rana ze wszystkich dzielnic Paryża, 
kiedy się miało zaezynać przedstawienie, nagle 
zakazał je nowy rozkaz Ludwik XVI. „Zakaz 
króla — pisze pani Campan — był jakby zama
chem na wolność powszechną. W szystkie za
wiedzione nadzieje wywołały takie niezadowole
nie ogólne, że w czasach, które wyprzedziły upa
dek tronu, nigdy słowa ucisk i tyranja nie były 
wymawiane tak gwałtownie i z taką namiętno
ścią. Znudzony a może zaniepokojony tym wy
buchem opinji, przerzucający się ciągle z jednego 
stronnictwa do drugiego, nieszczęśliwy Ludwik XVI 
cofnął wkrótce swój zakaz. W  trzy miesiące 
potem „Małżeństwo Figara" grane było w obec
ności dworu za pozwoleniem królewskiem, w wiej
skim domu hrabiego de Vaudrenil w Gennevil- 
liers. Utrzymywano nawet, że tylko lekka sła
bość przeszkodziła królowej być na tem przed
stawieniu.

Ustępstwo, jakie król zrobił dla dworu, 
musiał zrobić i dla miasta. Pierwsze przedsta
wienie „M ałżeństwaFigara" miało miejsce 27. kwie
tnia 1784 roku. Sławniejszego nie znają w rocz
nikach teatru. Tylko przedstawienie Hernaniego 
możnaby z niem porów nać; ale Hernani był bi
twą, Figaro tryum fem ; dramat W iktora Hugo 
miał tylko doniosłość literacką, komedja Beau
marchaisgo zawierała w sobie rewolucję. Autor, 
aby utrzymać powodzenie sztuki, dokładał takich 
samych starań, jak  gdy ją chciał wprowadzić na 
scenę. Podczas czwartego przedstawienia, rzuco
no na jego rozkaz z trzeciej loży parterowej kil
kaset egzemplarzy epigramatu, k tóry  on sam 
przeciwko sobie ułożył. Cały parter zapełnił

swymi znajomymi, powiedział im, że „tego dnia 
rozwinie się najgwałtowniejsza intryga przeciwko 
jego niewinnemu dziełu." Epigrammat poszarpany 
został przez widzów, tysiące głosów żądały wy
dania zuchwalca, który był jego autorem i jedno
myślnie skazywały go na uwięzienie w Bicetre. 
Pięćdziesiąte przedstawienie miało swoją wyłącz
ną reklamę i ogłoszenia: dochód z niego miał 
być całkowicie przeznaczony na zakłady dobro
czynne, „les pauvres meres nourrices." Beau
marchais poddajęc ten pomysł aktorom z Theatre- 
Franęais i pisząc do nich o tem, zacytował w li
ście czlerowiersz, który napisał dla niego, „jakiś 
młody człowiek, bardzo utalentowany a niedosyć 
znany w świecie literackim."

Czyn, przyznaję, był bardzo filantropijny; 
ale nie trzeba mieć przewróconego rozumu czyta
niem La Rochefoucaulda, ażeby w tem Szczyt
nem na pozór poświęceniu, niedopatrzyć jedynie 
egoistycznego wyrachowania, i dzisiaj jeszcze wi
dząc, jak  niektóre osoby rozczulają się nad tą 
reklamą, nie mogę dość nadziwić się jak  Beaumar
chais mógł znać tak głęboko ludzką łatwowier
ność.

Jednakże Ludwik XVI który w swojem po
stępowaniu nie okazał nigdy ani stałości ani kon
sekwencji, żałował często, że dał na to pozwo
lenie. Powodzenie Figara sprawiało mu wiele 
p rzykrości; gniew jego wybuchł w końcu gwał
townie. Beaumarchais, drażniony ciągłymi napa
dami bezimiennymi, drukowanymi w Journal de 
Paris, wystosował do tego dziennika, 6. marca 
1785 roku list, gdzie pisze:

„Czy sądzisz pan, że ja, k tóry  musiałem 
pokonywać lwy i tygrysy, aby wyprowadzić m o
ją  komedję na scenę, teraz po jej powodzeniu 
będę każdego rana jak  jaka holenderska służąca 
wytrzepywaćnocne owady."

Hrabia Prowancji, przeciwnik Beaumar
chaisgo, zaniósł skargę do króla brata na takie 
zuchwalstwo: podług niego, te słowa lwy i tygrysy 
oznaczały widocznie króla i królowę. Ludwik XVI 
siedział przy stoliku i grał w karty ; nie wstając 
napisał ołówkiem na siódemce pik rozkaz, aby 
aresztować natychmiast Beaumarchaisgo i zam 
knąć w Saint-Lazare, więzienie śmieszne i hań
biące, gdżie zamykano młodych ludzi zepsutych 
obyczajów. Autor „Małżeństwa Figara" był tam 
przez pięć dni trzymany. W iadomość o tem 
szczególnem uwięzieniu wywołała z początku 
śmiech pow szechny; ale później oburzano się na 
to. Każden czuł się zagrożony, nietylko w swej 
wolności, ale i w postępowaniu. „Każdy pyta się 
siebie — pisze jeden z ówcześnych nowelistów — 
czy może być pewny, że noc prześpi spokojnie." 
Słabego charakteru król nie dał długo czekać na 
w ynagrodzenie, które podobnie jak  obraza nie 
miało granic. Zaraz po wypuszczeniu na wolność 
popularnego pisarza odbyło się świetne przed
stawienie „Małżeństwa Figara cały dwór, wszy
scy ministrowie byli na niem obecni, i musieli słu
chać jak z frenetycznemi oklaskami przyjm owa
no następujący ustęp z wielkiego monologu : 
„Nie mogąc poniżyć umysłu, mszczą się na nim 
źle się z nim obchodząc... Dlatego że jesteś wiel
kim panem, myślisz, ze jesteś wielkim geniuszem. 
Szlachectwo, majątek, stanowisko, urzędy wszyst
ko to czyni cię tak dumnym ! Czemżeś jednak 
zasłużył sobie na to ? Raczyłeś się pan u ro
dzić... gdy ja tym czasem ! Zgubiony, w tłu
mie, żeby istnieć tylko, więcej musiałem okazać
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nauki i wyrachowania, niżeli ci, którzy od stu 
lat rządzą całą Hiszpanią; i ty ze mną chcesz 
walczyć... To jeszcze nie wszystko. W  jakiś czas 
po tem, towarzystwo dupetit Jrianon dało w W er
salu przedstawienie Cyrulika Sewilskiego. Królo
wa grała rolę Rozyny a hrabia d’Artois rolę F i
gara. Beaumarchais był zaproszony. Przyjęto go 
bardzo uprzejmie, obsypywano grzecznościami i po
chlebstwami ; zaproszono nawet na obiad dwor
ski. Sztuka, „prawdziwie po królewsku źle gra
na" — jak  się wyraża pani de Campan, mia
ła wielkie powodzenie, jakiego się z góry już mo
gła spodziewać. Marja Antonina miała szczególne 
upodobanie w tego rodzaju rozrywkach. Matka 
ganiła jej to surowo. Opowiadają, że otrzymaw
szy raz portret córki, Marja Teresa zawołała z go
ryczą : „Zamiast portretu królowej Francji, ode
brałam portret aktorki!*

III.

„Chciałbym zakończyć — mówił Figaro 
układając pewną piosnkę— czem pięknem, świet- 
nem, wzniosłem i coby zdawało się zawierać w so
bie jakąś myśl głęboką." Nie sięgam tak wysoko, 
ale chciałbym przynajmniej wyjaśnić wskazówki 
historyczne, jakie w braku innego sensu moral
nego, wydobywają się z faktów, k tóre tylko co 
opowiedziałem.

Co za lekkomyślność na dworze Ludwi
ka X V I.! Beaumarchais wydaje pamiętniki, w k tó 
rych urzędy francuskie są wyśmiane i poniżone, 
parlament przedstawiony jest jako zbiór oszustów, 
gdzie człowiek uczciwy, gdy ma tam jaką spra
w ę do załatwienia, sam musi zostać oszustem 
aby się nie dać oszukać: król francuski bawi się 
i śmieje z tych łotrostw, a jego metresa pozwa
la grywać u siebie przysłowia dramatyczne zło
żone ze scen najdrażliwszych skandalicznego pam- 
fletu!

Co za słabość w rządach Ludwika XVI.! 
Pan Figaro, pogrążony w długach i ogołocony 
z pieniędzy, ale gotów na wszystko i zdolny do 
wszystkiego, przekonany że skrom ny dochód z 
brzytwy, lepszy jest niż próżna sława literacka, 
w chwili wzniosłego zuchwalstwa, zabiera swoje 
skromne przyrządy do golenia, swój worek z rze
czami i z największym pośpiechem, przejeżdża 
Anglję, Holandję, Niemcy i Austrję. Czego on 
tam brzytwą myśli dokazać, ten intrygancki ge
niusz ? Umiał sobie wyrobić u króla polecenie 
sekretne, aby zatrzymać wydawnictwo pamfletu,
0 k tóry  ani k ró l ani nikt inny się nie troszczy 
pamfletu, którego treść jemu tylko jest znana. 
Jedynie z pomocą brzytwy, nasz cyrulik zmie
niony w bohatera, każe płacić sobie dziesięć ty 
sięcy liwrów Austrji i 7 2 .OOO Francji za znisz
czenie tego szpargału, który nie wart był 6  gro
szy. Zawiadomiony o niewierności swego agenta, 
rząd francuski zamyka na wszystko oczy, udając 
że nie widzi, jak  bezczelnie zażartowano z niego
1 Figaro wraca do Paryża, aby dalej prowadzić 
swój zaw ód; powraca, nie ukarany ale tryumfu
jący. Goli brody Amerykanom i zarabia szalone 
summy. W krótce czuje się dosyć potężnym, aby 
stanąć do walki z królem. W prowadza na scenę 
swoją własną osobę, daje jej piękną rolę i uosa
bia w niej lud prosty w chwili, w której staje się 
wszechwładnym. On sam, człowiek z tłumu, 
parweniusz, wyśmiewa się ze szlachectwa, wal
czy z potęgami, a jego spokojne zuchwalstwo 
oznajmia że zbliża się czas, gdzie pierwsi będą

ostatnimi, ostatni pierwszymi. Ludwik XVI wi
dzi niebezpieczeństwo i przestrasza s ię ; ale bie
dny monarcha nie ma siły aby zmierzyć się z 
przeciwnikiem ; wzrok jego jest zamglony, traci 
głowę, nie wie sam co czyni. Dzisiaj zam yka nie
przyjaciela w więzieniu Saint Lazare ; jutro za
prasza go na obiaj do petit Tnanon i pokazuje 
mu w kostjumie Rozyny, dziecko, które wziął 
za żonę, królowę Francji, córkę cesarzowej Ma- 
rji Teresy, Marję Antoninę, która lubi tego pana 
Figaro, uwąża go jako bardzo poczciwego czło
wieka, bo on swemi komedjami rozpędza nudy, 
które ją przygniatają. Rząd, którem u do tego 
stopnia brak powagi, stałości i logiki, jest wi
docznie bardzo słaby ; biografia Beaumarchaisgo, 
pokazując nam objawy tego upadku władzy kró
lewskiej, zyskuje przez to na ważności 1 staje się 
jakby wstępem do historji rewolucji.

K O N I E C .

ZE STAREJ TEEŁ

Z g ó r szczytu m yślą b ieg n ę  w po la  m oje,

Po m órz bezbrzeżu p o p ły n ą ł mój w zrok,

R ą k  w idzę do m nie w yciągn ię tych  dw oje,

I  sm utny, czarny  m nie o g a rn ia  m rok.

M iędzy rą k  m oich  i ty ch  d w óch  uściskiem  

O P an ie , czem u, czem u p rzepaść  m órz !

Po co m nie dręczysz ty ch  d w óch  rą k  zjaw isk iem ? 

P ierś co drży do n ich , przez litość  T y  zburz !

W ie m , c o ś  ro z d z ie lił  —  w ie c z n ie  ro z d z ie lo n e ;

N a w iek  zw iązane, co T y  zwiążesz —  w iem ! 

L ecz  ta k  ro zd arte , chociaż  ta k  sprzężone 

Przez C iebie P an ie , czem  są dusze, czem ?

Ig raszk ą  m a rn ą ?  —  n ie !  T y  jesteś B og iem ;

Zguby ich  p ragn iesz ? nie ! T y ś łask i zdrój ; 

R ozw iąż zag ad k ę  p rzed  w ieczności progiem  ! 

Ś w iatła  ! bez n iego  to za ciężki bój.
N a  L iban ie .

Karol Brzozowski.

L I S T Y  Z C Z E C H .
W  czerwcu 1880 r.

V.

Obiecaliśmy czytelnikom naszym wspom
nieć o czeskiem czasopiśmie „Naród sobie,* a 
cieszy nas, że możemy to już w tym tu liście 
uczynić. Pismo to wydano przez pragską „Ume- 
leckau Besedou," a jak  wiadomo je s t ono, jak  
dobrze nasz krytyk i znany feljetonista, Jan  
Neruda, m ówi: obrazem siły czeskiej-, choć nie 
całej siły czeskiej. O, n ie! Jeszcze trzy  tak ie  
pisma możnaby napełnić mozaiką przyczynków 
naszych znakomitych autorów.

Pismo nasze pamiątkowe wydano w takim  
samym czasie, jak  „P aris Murcie.* Trzy ty 
godnie wystarczyło do przygotow ania m aterjału  
a 16. maja wydano już „Naród sobie*. Francu
scy referenci donoszą wprawdzie, że wydawnic
two nasze je s t słabe. Jednakże je s t to praca

czeska, przez Czechów zebrana. S tarannie wy
konana k arta  tytułow a Sobiesława P inkasa przed
staw ia nam czeski tea tr. Na wyróżnienie za
sługują „Złoty wiek,* Fr. Żeniszka jako też. 
p race: A. Chillasi, W acław a Brożika, Jul. Ma
raka, J. N. Myślbecka, A. K. Liebschera, A. 
Barviliusa, V. Hynaisa, L iszki, J . Z iteka, V. 
Lhoty, H. Ullika, M, Alesa, B. W achsm anna, 
J. Mokra i. w. in.

Z części literackiej wymieniamy wstępny 
wiersz, odnoszący się do obrazu na karcie ty 
tułowej, Adolfa Hejduka, dalej powiastkę p. Ka
roliny Sw ietli „Na zdar dustojneho* potem dział 
tea tra ln y  J. Arbesa, w końcu ogólny dział poe
tyck i H eritesa i pracę A. F iraska.

Z poetów naszych podali wdersze wszyscy 
najcelniejsi. Powstały w ten  sposób „Różne my
śli ‘ i „Rój epigramatów* rozmaitych czeskich 
autorów. Mieszczą się tam  także autografy i 
podpisy mężów historycznych j a k : Husa, Żyski, 
Podiebrada, Rudolfa, itd. Oprócz tego są tam  
autografy zm arłych dram aturgów czeskich, jak  
dr. Sladkowskiego, niedawno zmarłego, a bar
dzo zasłużonego w sprawie tea tru  narodowego, 
i autografy kompozytorów, między którymi wi
dzimy ośm iotaktową drobnostkę z f -  moll na for
tep ian  m istrza Smetany. W idzimy tam  także 
przyczynki Fibiclia, Bendla, Rozkosznego, czes
kiego ulubieńca A. Swarzaka, K. Sebara, zm ar
łego Blodka itd . Jest tam także podobizna 
afiszu teatralnego pierwszego przedstaw ienia 
„Dratenika* z r. 1826. „Naród sobie* będzie 
zaiste m iłą na przyszłość pam iątką, gdy dla 
Czecha inne, lepsze nastaną czasy.

Stowarzyszenie polskie w Pradze, o którego 
założeniu pisaliśm y już w dawniejszych listach  
rośn ie  i w zm acnia się z dn ia  na  dzień . D ziś
donoszę wam z radością, że zgromadzenie to 
obchodziło 1 1 . maja br. śmierć ziomka swego 
znakomitego w irtuoza, H enryka W ieniawskiego, 
w sali „Umelecke besedy* z wielką godnością. 
W  sali ubranej w kw iaty  i zielone gałęzie, od
czytyw ał zam iast prezesa towarzystw a, pan in 
żynier Mużyka życiorys W ieniawskiego.

Następnie zagrał m azurka W ieniaw skie
go nasz młody arty sta , p. Sobotka. Pani Bilych 
kilka polskich i czeskich piosnek, p. Kowazo- 
wicz odtworzył kompozycję W ieniawskiego n a  
fortepian, a p. Tow arnicki deklamował z ogniem 
i zapałem w iersz A nt. Lambora, opiewający b ra
terstw o  czesko-polskie.

— „Divadelne listy,* redagowane przez dr. 
Lad. Howorka, drukowały rozprawę pt. „Bro
nisław  Grabowski i jego słowiańskie dram ata," 
napisane przez samego redaktora. Jeden d ra
m at tego autora „Królewicz Marko* przełożył 
Howorka na język czesk i; przedstaw ią go w te 
a trze , w Pradze. O powodzeniu tego dram atu 
na scenie, napiszę w przyszłym liście. Oprócz 
tego tłómaczy profesor F. A. Hora: Powieści 
ukraińskie* S tanisław  Gradzińskiego, N. Bardoua 
Kraszewskiego „Żeligę,* F. U. Caslavsky prze
łożył fraszkę H. Koźmiana „Kuzynka bez Posa
gu,* „Słom ianą wdowę,* Kraszewskiego i wiersz 
„Dzwonek* L enartow icza. Lad. Adriello i L. G. 
Norps przekładają Paulina Stachurskiego „Opo
wieści stepowe.*

A r. Seh. Polabsky.
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D Z I W N E  K A R J E R T
P O W I E Ś Ć

Jana Lama.

( Ciąg dalszy.)

Stanisław, zaniepokojony dramatyczną 
akcją swego szefa, osłupiał na te słowa. 
Nie mógł ich wprawdzie brać na serjo, bo 
nie miały najmniejszego związku z jakiemi- 
kolwiek wiadomemi mu faktami lecz z 
drugiej strony, dr. M itręga należał do lu
dzi, którzy nietylko sami nigdy nie żar
tują, ale biorą nawet każdemu za złe, je 
żeli zstępuje z koturnu tragicznego, na 
którym powinien przepędzać swój żywot, 
i dopuszcza się najlżejszego żartu. Domy
ślał się tedy niewinny młodzieniec, że za
pewne coś zaszło bez jego wiedzy pra
wdopodobnie jakieś qui pro quo w rodzaju 
owej czerwonej listy członków komitetu, 
która w gruncie była kopią zielonej...

— Strzelać się ? — powtórzył machi
nalnie —  a o cóż, na Boga, ja  mógłbym 
strzelać się z panem ?

—  Masz pan rację — zawołał doktor- 
redaktor w patetycznej ekstazie —- masz 
pan rację ! Ja nie mogę, mnie nie wolno 
strzelać do p a n a ! Ale pan, pan, panie 
Stanisławie, musisz mnie zastrzelić ! Albo 
raczej — tu zerwał się z krzesła^ i począł 
biegać po pokoju, szukając drzwi — ja... 
ja  szalony ! Ja sam powinienem sobie ode
brać życie ! Puść mię pan... pusc... broni, 
broni !

W ołając to rozpaczliwym głosem, dr. 
M itręga dobywał się przemocą do drzwi
czek od szafki, w której in usum współ
pracowników Orędowniczki przechowywano 
stary »Skorowidz* pocztowy, kalendarz 
i siódmy tom Encyklopedji, obejmujący w 
i2tu cały obszar wiedzy ludzkiej, i w któ
rej oprócz tego przezorność pana Kostur- 
skiego lokowała zazwyczaj buteleczkę ja 
kiegoś kordjału, korkociąg, kieliszek bez 
nóżki i parę kawałków suchej skórki z 
chleba.

— Puść mię pan, pusc !
Stanisław domyślił się nakoniec, że 

wypada trzymać pana doktora, chwycił go 
więc w pół, jak gdyby on w istocie wy
rywał się z pokoju, i począł go błagać, 
ażeby się uspokoił i powiedział przynaj
mniej, o co chodzi. D ało to doktorowi Mi
trędze sposobność do dalszego szamotania 
się i do wykrzykników coraz straszniej
szych i coraz mniej zrozumiałych, aż w koń
cu, z rozczochranym włosem, z potem kro- 
plistym na czole i z gorączką w twarzy, 
stał się w istocie podobniejszym do czło
wieka szalonego, niż do wydawcy i naczel
nego redaktora codziennego pisma i jene- 
ralnego dyrektora Banku Filodemicznego. 
W  tem stadjum oczywiście osłabł, opuścił 
się na krzesło w postawie do szczętu zła
manej, i jęknął:

— Ja ją  kocham !
— K ogo?
— Ją, ją , dla której żyłem i umieram, 

dla której wszystko poświęcam !
— Ojczyznę?

T. X .  Nr. 26.

Naiwna ta  interpelacja skonfundowała 
nieco szanownego doktora, ale nie wypadł 
z roli.

— Ojczyznę! O, tak •— zawołał — 
ona zastąpiłaby mi ojczvzne, ona! Ale bez 
niej...

— Bez panny... Tu Stanisław miał 
już na ustach nazwisko: Gozdawickiej.

— Bez niej, bez mojej Natalji!
-— Pan... pan... kochasz się w N a

ta lji?! —  wybełkotał Wołodecki, na pół 
przejęty przekonaniem, że go trapi jakiś 
sen niemożliwy i niepodobny do prawdy.

—  Czy się w niej kocham ! Mówiłem 
panu, że dla nas dwóch nie masz miejsca 
na tym świecie; a raczej niemasz go dla 
mnie, nieszczęśliwego! Czy ja  ją  kocham,
o nieba?!

r\ u nastąpiło drugie, poprawne wy
danie poprzedniego szamotania się i uspo
kajania, i przyszło do tego, że Stanisław 
łkającego i wyrywającego mu się z objęć 
naczelnika swego tulił, hołubił i całował 
jak  rozgrymaszone dziecko. Na chwilę 
uspokoił się dr. M itręga i patrząc znowu 
żałośnie w oczy Wołodeckiemu, mówił 
smetnie i z naciskiem:

— Wiem, że masz pan szlachetne 
serce. Kochałem pana, zdaje mi się, jak  
brata. I niestety, obok wielkiego mojego 
żalu ten jeszcze z sobą zaniosę do grobu, 
ze właśnie pan  musiałeś" mi stanąć w drodze.

—- Ja... w drodze?
— Nie mam panu tego za złe, panie 

Stanisławie. Pojmuję, że jako młody czło
wiek bez majątku musiałeś pan oglądać 
się za posagiem, nie wielkim wprawdzie, 
ale który przy skromnych pańskich wy
maganiach wystarczy wam obojgu na życie.
Nie potępiam bezwzględnie ludzi, o któ
rych świat mówi, że żyją kosztem żony, 
chociaż sam nie oświadczyłbym się nigdy 
o rękę osoby, któraby posiadała więcej 
odemnie. (Dodać tu należy nawiasem, że 
stosunki majątkowe dr. Mitręgi były dla 
Stanisława ciągle jeszcze mitem, po za 
którego zasłoną ukrywać się mogły milio
ny). Ale rzekł dalej doktór — nie mów
my o tem, bo wszystko skończone. Masz 
pan słowo Kluszczyńskiego, którego on 
nie cofnie, nawet dla szczęścia jedynej 
córki!

Stanisław kilka razy chciał przerywać 
mówiącemu, ale nie pozwoliła mu wyko
nać tego zamiaru powaga smutku i roz
paczy połączona z powagą niezmiernej wyż
szości moralnej i socjalnej, jaką  dr. Mi
tręga  umiał wlać w swoje słowa. Na cóżby 
się zresztą przydało było zaprzeczać, by 
posag panny Natalji grał jakąkolwiek rolę 
w_ j eg °  stosunku do niej ? Bóg jeden mógł 
wiedzieć, jak  mało mu zależało na tych 
pieniądzach, jak  mu one raczej ciężyły na 
sercu i jak  mocno pragnął, żeby się bez 
nich N atalja obejść mogła i chciała. Zrzekł 
się tedy wszelkiej dyskusji z dr. Mitręgą 
w tej mierze i odpowiedział tylko na osta
tnie jego  zdanie.

— Dla szczęścia córki? Wszak szczę
ście córki... szczęście Natalji, zawisło od 
jej wyboru, a ten wybór, mam prawo po
wiedzieć to dziś głośno i śmiało — dobro

wolnie i bez przyczynienia się ojca padł 
na mnie.

— W y b ó r! — zaczął dr. M itręga, i 
chciał ponoś powiedzieć dalej, że panna 
N atalja wówczas, gdy przyrzekła Stanisła
wowi swoją rękę, nie miała żadnego wy
boru do zrobienia. Namyślił się atoli, że 
to mogłoby dotknąć W ołodeckiego, i dał 
pokój temu przedmiotowi. Panie Stanisła
wie —  rzekł kładąc dłoń na jego ręce -  
N atalja pana nie kocha. Powiem panu 
w ięcej: Natalja kocha mnie, a nie pana.

— To fałsz, fałsz wierutny — krzy
knął mój bohater, po raz pierwszy od 
pierwszego rozdziału tej powieści przybie
rając minę bohaterską. Panie doktorze — 
mówił dalej stanowczo i z naciskiem — 
winien panu jestem  wdzięczność dozgonną, 
i nie uchybię jej nigdy, ale nie powinieneś 
pan korzystać ze swego stanowiska i mó
wić mi...

Łzy zakręciły mu się w oczach i mu
siał przestać, ażeby się nie rozszlochać jak  
histeryczna panna; widać wszakże było, 
że tłumił łkanie w piersiach. Było wiele 
gorżkich wyrzutów w niemej grze jego  
twarzy, ale nie trafiały one do serca dr. 
Mitrędze, który w tej chwili zastanawiał 
się w duszy, czy dobrze będzie wystąpić 
z dowodem niezbitym, jakim był bilet N a
talji, lub czyli może przeciwnie bilet ten 
nie przekona Stanisława, jak  silną jest jego  
pozycja, przynajmniej wobec p. Kluszczyń
skiego. Po niejakiem wahaniu się, dr. Mi- 
tręga  wyjął wreszcie z pugilaresu fatalną 
kartkę i podał ją  Wołodeckiemu z zapy
taniem :

— Czy znasz pan to pismo?
Czy je  zn a ł! Ileż razy pożerał oczyma, 

przyciskał do ust, najmniejsze słówko, tą  
ręką skreślone ! Równie niepotrzebnie py
tałby kto skąpca, czy zna połysk i brzęk 
złota, które chowa w skarbonie. Stanisław 
znał, znał niestety to pismo, i tem stra
szniej, nieodwołalniej, nielitościwiej uderzyły 
go wyrazy, które przeczytał. Nie zdołam 
opisaó, jak  się zachował w tej chwili, jak 
kolwiek bowiem zdarzało mi się nieraz 
w życiu być świadkiem wielkiej, cudzej bo
leści, to jakoś nigdy nie przyszło mi na 
myśl, jaką ona przybierała pozę, jak  za
ciskała dłonie, jak  jej drgały  usta, jak  jej 
oczy pozbawione były łez, być może, że 
nie studjowałem tego, bo czułem wraz 
z bolejącym część jego  cierpienia. Studjo
wałem natomiast rozpacze takie, w jakiej 
np. przed chwilą widzieliśmy dr. M itręgę, 
i wiem tyle, że te ostatnie były nierównie 
rozpaczliwszemi i gwałtowniejszemi od tam 
tych. To też dr. M itręga nie potrzebował 
biegać po pokoju za Stanisławem i pro- 
sić go, ażeby się uspokoił. Zdawało mu 
się nawet z początku, że ten przyjął dość 
obojętnie cios, który go dotknął. Szano
wny doktor uważał to za zachętę do dal
szej rozmowy, i zapytał, co teraz sądzi o 
całej sprawie, ale Stanisław nie słyszał go 
wcale. Długo, długo siedział i milczał, 
trzymając w ręku złowrogi dokument, 
niszczący cały gmach pięknych złudzeń, 
radośnych nadziei i zawodnych pewności. 
Dr. M itręga zrozumiał, że dzieje się coś 
niezwykłego w umyśle jego  przeciwnika,
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i zamilkł także. Po niejakim czasie, W oło- 
decki wstał, wziął kapelusz, i wyszedł, nie 
pożegnawszy się z nim i nie zwróciwszy 
mu biletu Natalji.

—  A to byłoby... dobrem — pomy
ślał p. doktor — gdyby ten pedagog te 
raz wziął mię za słowo i wyzwał mię na 
prawdę. Mógłbym mu wprawdzie zarzucić 
że nie je st szlachcicem, ale kto wie, może 
ma dokumenta... Przyznanoby mu słuszność, 
a toby mi wcale nie było na rękę. No, 
ale ostatecznie można to jakoś ułożyć... 
na pałasze np. i do pierwszej krwi...

Tymczasem, nic podobnego do krwa
wych i śmiercionośnych zamiarów tego ro
dzaju nie postało w myśli Stanisława. Zda
wało mu się wprawdzie, że otrzymał raz 
śmiertelny, ale nie winił nikogo, prócz 
własnej ślepoty i zarozumiałości. Opowia
danie Smiechowskiego żywo stanęło mu 
przed oczami. Ani już wątpii, że Natalja 
przyjmując jego  miłość, chciała się poświę
cić dla ocalenia ojca od hańby, na jakąby 
go narazić mogło wyjawienie owej dawnej 
i zapomnianej już sprawy. Kochał ją  do
tychczas, a obecnie ubóstwiał, poniżając 
siebie w własnej opinji jako niegodziwca, 
wyzyskującego tak  drażliwe położenie. 
Uczciwość i honor wskazywały mu zbyt 
jasno, jak  sobie miał postąpić, nie chciał 
atoli okazać najmniejszej porywczości, naj
mniejszego pośpiechu lub rozgoryczenia, a 
może zresztą gdzie w zakątku serca jego 
kryła się i nadzieja, że zaszło jakieś ol
brzymie, trudne do uwierzenia nieporozu
mienie, dość, że postanowił widzieć się z 
Natalją, jakkolwiek nie miał wyobrażenia, 
jak  wybrnie z tego zadania, jeżeli ona 
potwierdzi to, co napisała do Mitręgi.

Chciała wychodzić z pokoju, gdy się 
pojawił, musiał ją  prosić, ażeby się chwil
kę zatrzymała. Spojrzała na niego zdzi
wiona niezwykłym jego  tonem, a w poło
wie uradowana, że zanosi się na jakieś 
wyjaśnienia, które mogą sprowadzić upra
gnioną wcale katastrofę.

— Czy to prawda, czy to żart... nie- 
litościwy ? — rzekł, podając jej własną 
jej kartkę.

Zarumieniła się mocno. Stanisław nie 
mógł wprawdzie powołać się na żadne nad
zwyczajne objawy czułości i miłości z jej stro
ny, ale zawsze była tam  pewna suma drob
nych symptomatów, przechodzących miarę 
tego, co Anglicy nazywają flirtation, i nie 
wydarzających się zwykle tam, gdzie panna 
zostaje tete - a - tete z narzuconym jej wbrew 
je j woli narzeczonym. Światu można po
wiedzieć z Ely’m : »Między nami nic nie
było», i nie minąć się zbyt mocno z pra
wdą, ale w cztery oczy przypomina się 
niejedno, coby się nie dało np. sformuło
wać w zeznaniu sądowem, póki nie jest 
amplifikowanem ustami łaskawych sąsiadek 
i przyjaciółek, tj. póki z muchy nie zrobią 
słonia. W  tej sytuacji wszakże, o jakiej 
mówię, i mucha była bardzo ambarasują- 
cą ; dlatego też panna N atalja zarumieniła 
się i nie mogła znaleść odpowiedzi.

— Z milczenia pani — mówił Stani
sław, z trudnością chwytając oddech pier
siami —  widzę, że omal nie narzuciłem się 
jej przemocą, sam nie wiedząc o tern. Boli

mnie to jedno, że pani miałaś gorsze wy
obrażenie o moim charakterze, niż na to 
zasługiwałem. Gdybym był na chwilę przy
puszczał, że mnie pani nie... nie życzysz 
sobie...

—  Do czegóż prowadzą te wszystkie 
wyrzuty ? -— przerwała mu, usiłując ko
niecznie uzyskać jaką  taką przewagę, aże
by módz przybrać postawę uciemiężonej 
ofiary.

— Masz pani słuszność; nie zostaje 
mi nic, jak  tylko oddać ten pierścionek...

Podał go jej, wzięła go w milczeniu, 
zdjęła z palca jego obrączkę z brylantem, 
i zwróciła mu ją  w milczeniu. Po raz osta
tni ich ręce spotkały się przy tej sposo
bności, tylko jego ręka drżała tak, że za
ledwie zdołał ująć w nią złoty zakład mi
łości i wierności, a jej palce były zimne 
jak  lód, i nie drżały wcale.

—- I... panno Nataljo — dodał bio
rąc za klamkę — niechaj mi pani wierzy, 
że z całego serca, z całej duszy, życzę 
pani szczęścia, i jemu...

Rozpłakał się i uciekł. Panna Klu
szczyńska opuściła na ziemię swój pier
ścionek z ametystem i zaw ołała:

— Panie Stanisławie !
Zapewne chciała go zatrzymać i tłu 

maczyć mu coś, co nie znosiło tłumacze
nia, ale uciekł i nie wrócił. Jednocześnie 
wbiegła pani M agdalena z drugiego po
koju i wybiegła aż na ganek, wołając : 
Panie W ołodecki ! Ale nie wrócił.

*
*  *

—  Jesteś pan najszlachetniejszym z lu
dzi — mówił nazajutrz o podobnej porze 
dr. M itręga do Stanisława. — Nigdy so
bie nie daruję tego, że mogłem przypu
szczać, jakobyś pan pragnął posagu Na
talji ! I czy w istocie Kluszczyński był u 
pana, nie dowierzając zwrotowi pierścion
ków, i nalegał, ażeby wasz związek przy
szedł do skutku ?

—  T ak  jest.
— Więc, mówiąc słowami pospolitego 

gminu, który nie zna nic, prócz podłej ma
mony, wyrzuciłeś pan za okno piędziesiąt 
tysięcy.

— Nie wyrzuciłem ani grosza, k tóry
by kiedy mógł był być obróconym na mój 
użytek, gdyby nawet... rzeczy inny obrót 
były wzięły.

— Prawdziwy starej daty Rzymianin 
z pana. Więc byłbyś pan żył ze swego 
małego kapitaliku ?

— I z  mojej nieudolnej pracy.
— A, zapewne, i z pracy ! Ale, a 

propos, powiedz mi pan, dlaczego pan trzy
masz ten swój kapitalik w obligacjach rzą
dowych, które tak mało niosą procentu ?

—  Połowa jego  jest własnością mo
jej matki, k tóra ma tym sposobem jedyny 
fundusz zapewniony. Obligi rządowe dają 
zawsze największe bezpieczeństwo.

— T ak, ale druga połow a? Ot, wo
lałbyś pan kupić nasze obligi filodemiczne, 
które teraz wprawdzie jeszcze nie mają 
kursu, ale niebawem pójdą niezmiernia w 
górę na wszystkich giełdach, bo damy 6°/0 
superdywidendy. Ba, ale to mi przypomi
na, jakie ja  kolosalne głupstwo zrobiłem

przedwczoraj, nie spodziewając się, że bę
dę mógł tak prędko potrzebywać gotów
ki. Miałem pod ręką około 10,000 ideal- 
ników, i dla przykładu i zachęty, umieści
łem je  w obligach Banku Filodemicznego. 
Tymczasem, wiesz pan najlepiej co się 
stało, dzięki pańskiej bezinteresowności...

Tu dr. M itręga po raz dziesiąty od 
początku tej rozmowy uścisnął dłoń swe
go, jak  go nazywał, przyjaciela, brata, i 
przysiągł, że do grobowej deski nie za
pomni przysługi, ofiary raczej, jaką  poniósł 
dla niego.

—  Otóż ciągnął rzecz dalej—sytuacja 
zmieniła się, potrzebuję urządzić się, wy
ekwipować, a te  nasze kochane obligi za
ledwie za sześć miesięcy będą m ogły po
kazać się na giełdzie, i żaden bank tym
czasem nie chce ich lombardować. Zacho
dzę w głowę, co począć, żeby nie robić 
długów. Możebyś pan kupił odemnie moje 
Filodemy — albo raczej nie, nie sprzedam 
ich teraz — ale możebyś pan je  wziął 
w... lombard i wygodził mi swojemi pa
pierami ? Dziwna to trochę propozycja, 
przyznaję, ale procent tu i tu będziesz pan 
miał zapewniony.

- Ależ, proszę pana, mam do mojej, 
a tern samem, do pańskiej dyspozycji 5000 
nominalnych idealników, co wynosi nieco 
nad 4000 rzeczywistych. Temi mogę słu
żyć bez żadnego lombardu...

Stanisław byłby może zaproponował 
swemu dobrodziejowi pożyczenie całego 
funduszu, który miał w ręku, ale od pew
nego czasu w ypłata miesięcznych honora- 
rjów w kasie Or$doivniczki weszła była 
na tory mniej regularne od zmian księży
ca, i że wskutek tego nie będzie mógł 
posyłać matce punktualnie drobnej kwo
ty, po nad którą nigdy nic od niego przy
jąć nie chciała. Dr. Mitrędze zaś niezmier
nie było na rękę, że uczynny przyjaciel 
nie chciał przyjąć w zastaw obligów filo- 
demicznych, były to bowiem obligi, na k tó
rych stało wyraźnie, że Bank Filodemicz- 
ny, mając sumę 10.000 id. ubezpieczoną hi
potecznie na dobrach Wielkie i Małe Zni
kło, Niebywałach, i Wulce Niebywalskiej, 
własności JW. Emanuela barona Mitręgi, 
zapewnia niniejszem wypłatę odpowiedniej 
części tej sumy każdemu nabywcy takie
go obligu. Nie było zaś w interesie sza
nownego doktora, ażeby w Wilkowie do
wiedziano się o takiem obciążeniu jego  dzie
dzicznego klucza, zważywszy, iż mogła 
wyjść na jaw, że pierwsze operacje Ban
ku Filodemicznego były nieco ryzykownej 
natury — a to ze względu na katastra l
ny opis Wielkiego i M ałego Znikłego cum 
aft: który ji ż nawet i łaskawemu czytel
nikowi niniejszego opowiadania jest ponie
kąd znany. O dkładam  wszakże finanso
wą tę kwesję na później, i stwierdzam je 
dynie, że dr. M itręga pożyczył od p. S ta
nisława W ołodeckiego tego samego dnia 
jeszcze sumę nominalnych 5000 czyli rze
czywistych 4000 idealników, za prostem 
zeznaniem długu, napisanem w formie bi
letu. Suma ta  była w istocie bardzo pożą
daną dla reprezentanta połączonych trzech 
godności hidalga, władcy opinji publicznej
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i finansisty, zamierzającego z przyzwoitym 
splendorem wstąpić w stan małżeński.

— Badź co bądź — rzekł wieczorem 
szanowny doktor sam do siebie, umiesz
czając pożyczoną kwotę w szufladce koło 
łóżka, do którego kłaść się zamierzał 
bądź co bądź, należy przyznać, że trudno 
o człowieka, któryby w przeciągu dwudzie
stu czterech godzin z lepszą gracją poz
był się 54.000 idealników, jak ten Woło- 
decki. Niech mi kto powie, że nie znam 
się na ludziach! A zapomniałem jeszcze 
dodać, że pozbył się przytem i panny, nie
pospolicie przystojnej. M a fo i  jak mówi 
hr. Cedro — wcale przystojna. Ba, dobrze 
że sobie przypomniałem — muszę jutro 
spytać się Wołodeckiego, czy to prawda 
co Cedro utrzymuje, że *ma fo t« znaczy 
»na moją wątrobę.* Coś mi się zdawało, 
że mię Cedro bierze na fundusz od pew
nego czasu.

I usnął spokojnie.
— Bądź co bądź, myślał jednocześnie 

sekretarz Kluszczyński, wybornie to wszy
stko pokierowałem. Wołodecki dał się 
ugłaskać, i będę miał zięcia z całą
lją grandów, z ogromnemi wpływami i z 
genjuszem finansowym, który zrobi miljony. 
Ale zje djabła, jeżeli mu dam więcej jak 
25 tysięcy idealników po ślubie.

I usnął spokojnie.
— Bądź co bądź, jak będę na przy

jęciu galowem u Ober-Komisarstwa, wy
pada mi być uprzejmą dla tej biednej pan
ny Gozdawickiej, którą pozbawiłam kon
kurenta. Ciekawam, co mi Manio da na 
prezent ślubny. — Tak myślała panna Na- 
talja.

I usnęła spokojnie.
— Bądź co bądź, myślała pani Klusz

czyńska wzdychając, może ja  jestem stara 
i głupia kobieta, ale Natalja źle zrobiła, 
i żeby tylko kiedy krzywda tych Woło- 
deckich nie odbiła się na naszem dziecku, 
i na jej dzieciach! Ale Fan Bóg łaskaw, 
a Miłosiedzie Jego jest bez granic!

1 usnęła spokojnie.
(C. d. n.)

P IŚ M IE N N IC T W O  POLSKIE.
(A lfons D a u d e t : K ró low ie na  w ygnaniu , pow ieść , tom ów  2.

L w ów , K sięg arn ia  Po lska 1880.)

Daudet jest republikaninem czystej wody. 
Zapatrywania swoje polityczne wypowiadał on 
już kilkakrotnie w swych utworach, a zawsze 
okazywał się zwolennikiem republikańskiej for
my rządu. Nigdzie jednak tendencja ta  nie wy
stąpiła tak jaskrawo, jak w powieści, która w 
tłumaczeniu polskiein wyszła obecnie z druku. 
Godzi się przypuścić nawet, że autor w tej naj
świeższej powieści swojej chciał wypowiedzieć 
daleko  więcej, aniżeli w istocie wypowiedział, 
z luźnych zdań rzuconych tu i ówdzie możnaby 
wnosić, że Daudet pragnął dowieść, iż w obe
cnych warunkach w całej Europie jedna tylko 
republikańska forma rządu jest możliwą. W  prze
prowadzeniu przecież tej tendencji stało się to, 
co zazwyczaj zdarza się prawdziwym literac
kim geniuszom, wzgląd artystyczny pochłonął 
tendencyjność pierwszego planu i założenia, a

rozwiązanie wykazało zaledwie część małą tego , 
co sobie ułożył autor. Kozwiązanie dowiodło 
tylko prawdy dawno znanej fizjologji, że rodziny 
arystokratyczne, łącząc się ciągle w najbliższem 
krewnych lub powinowatych kole, w dalszych 
pokoleniach degenerują się, a życie hulaszcze 
i wesołe przodków, mści się okropnie na po
tomkach.

Pod względem czysto artystycznym prze
cież „Królowie na wygnaniu” właśnie skorzy
stały na tern uchyleniu się tendencji w dalszym 
rozwoju psychicznym charakterów powieści. I 
stanęły obok siebie świetnie narysowane po
stacie energicznych fanatyków i zblazowanych 
reprezentantów wielkich rodów, a nad tern wszy- 
stkiem stanęła na piedestale wyniosłym kobieta- 
matka. Nie wszystkie figury, odgrywające role 
w „Królach na wygnaniu'1, są równie wykoń
czone, ale wszystkie w ogóle są i oryginalne 
i typowe. Powiedzielibyśmy, że żal nam, iż tak 
jaskrawy, a historycznie prawdziwy typ księdza 
fanatyka, który przygotowuje powstanie w Dal
macji, jest na każdem miejscu gdzie tego sprawa 
wymaga, cofnięty jest zanadto w głąb sceny, do tego 
stopnia, że widzimy go zazwyczaj zdała, niby cień 
przesuwający się w głębi; księdza Alfonsa żal 
nam, bo jakkolwiek zdała postać jego więcej 
wywołuje grozy swą tajemniczością, wysunięta 
na pierwszy plan, mogłaby stanąć obok naj
wspanialszych charakterów powieści, obok kró
lowej Fryderyki i Elizeusza. Bo i tak tylko te 
trzy postacie są istotnemi charakterami — re
szta zasługuje ledwie na nazwę typów, i to — 
komicznych.

Pierwiastek ten negatywny — komizm jest 
straszną ironią w obec działania i nadziei królowej 
i Elizeusza, w obec wyobrażeń, jakie mamy ó 
powadze i podniosłości powołania królewskiego. 
Ten król operetkowy „Chrystjan II i całe jego 
otoczenie" ta rzesza cała wygnanych królów, 
która stoi po za nim, a której przedstawicie
lem jest idjotyczny książę Axel — to kontrast 
straszliwy twardo przy swych zasadach stojącej 
Fryderyki i posągowej postaci Elizeusza. A obok 
tych łachmanów świecących, które pozłaca osta
tni promień blasku, jaki rzuca korona, jakby dla 
porównania postawił autor istotnych łachmania
rzy, co sprzedają i kupują wszystko, nie cofną 
się przed niczem, u których honor i cnota ma 
tyle wartości, ile za nie złota zyskać można. 
Ludzie ci jakkolwiek wiele ich rozdziela, tak jak 
w życiu tak i w powieści znaleźli się razem 
i stanowią szajkę rozbójniczą, która tysiące 
środków ma w ręku, aby wyzyskać i wyssać do 
ostatka tego, co raz w ich ręce popadnie. Szaj
kę tę składają Tom Levis, Sefora Leemans 
i jej ojciec. Typy podobne są możliwe tylko 
w wielkiem mieście, może tylko w Paryżu, ale 
mają one znamiona tak ogólno ludzkie, że kto 
ich nie widział, uwierzyć musi w ich istnienie 
pomimo tego, tyle mają one cech prawdy i rze
czywistości. Trójka ta hultajska, którą łączą 
wypadki z głównymi aktorami powieści jest cu
downą sztafażą głównego obrazu ; jest jego ubar
wieniem i urozmaiceniem. Te trzy figury zdają 
się być malowane ręką niderlandzkiego ma
larza realisty na tle idealnem podłożonem przez 
Tycjana, wyglądają jak grupa obdartych włóczę
gów, co z uśmiechem skazania rozparła się u 
kolumn marmurowych, królewskiej sali.

Czytelnik więc widzi z tego cośmy dotąd 
powiedzieli, że w „Królach na wygnaniu" Daudeta 
nie braknie barw ni kolorytu. Niepotrzebujemy

w obec tego dodawać jeszcze słów polecenia. 
Samo nazwisko Daudeta wystarczy, aby zachę
cić każdego do odczytania tych dwóch tomów 
powieści, która należy do najlepszych utworów 
współczesnej literatury powieściowej.

j^ R O N IK A  y  Y GODNIOW A.

Epoka wycieczek, poziomek, kwiatów, mło
dych ogórków, festynów, młodych kartofelek i 
innych drobnych przyjemnostek życia ludzkiego...

Niebo uśmiechnięte, aż rozkosznie się czło
wiekowi robi, gdy w górę spojrzy, w nocy księ
życ duży i jasny, i, mój Boże, jakby to było 
dobrze na świecie, gdyby nie ten brak gotówki...

Żebym tylko tych zachwytów nie wypowie
dział w złej chwili. Może właśnie, gdy czytel
nicy do rąk wezmą te słowa, będzie znowu 
słota i zimno syberyjskie. U nas bo nie żarto
wać i zawsze jak dzienniki coś o pogodzie na
piszą (a czynią to wtedy, jak  nie ma nic innego 
do pisania), to pewnie się odmieni.

Tymczasem używamy, jak to powiadają, 
„jako pies w studni". Dzień w dzień prawie 
jakaś wycieczka albo festyn, otwarcie jakiegoś 
nowego zakładu kąpielowego, albo też inna heca 
tego rodzaju. O biedny losie reportera dzienni
karskiego, który biegać musi z ogrodu miejskie
go 11a strzelnicę, ztamtąd na Pohulankę, potem 
znów na Wysoki Zamek, a tam znowu dalej aż 
do krzywczyckiego lasku. I to  wszystko skrupia 
się jeszcze na jeden dzień świąteczny, kiedyby 
się chciało przecież raz zapomnieć o wszelkich 
możliwych sprawozdaniach i spokojnie, bez go
rączki przepędzić dzień jeden i nie mieć palców 
atramentem zawalanych.

Żeby przynajmniej już raz wybudowano te 
wszystkie zapowiedziane gałęzie tramwajów; 
jeszcze byłoby znośniej wynosić się za rogatki. 
Tymczasem mimo że tramwaj ma tak niezwykłe 
powodzenie wewnątrz śródmieścia, dalsza (jego 
budowa do rogatek niezwykle powoli następuje.

Od rozwoju linji tramwajowych spodziewać 
się możemy, że raz nareszcie Lwów doczeka się 
tego, co każde większe i stołeczne miasto euro
pejskie posiada aż do zbytku, a mianowicie wy
godnych i przyjemnych miejscowości pozaroga- 
tkowych, urządzonych z komfortem, gdzieby mo
żna w piękne dnie letnie pojechać po południu 
11a odpoczynek i spożycie dobrej kolacyjki. U 
nas tego nie ma prawie wcale, i jeżeli się np. 
wyjedzie w prześliczną prawdziwie okolicę po 
za rogatkę Łyczakowską, obfitą w piękne i ro
mantyczne krajobrazy, to jakkolwiek oczy tam 
nasycić można, ale inny organ, także bardzo 
ważny, zupełnie nie jest zadowolonym, chyba 
że się wzięło ze sobą zapasy. W pierwszem 
lepszem niemieckiem mieście byłoby już tam 
kilka przynajmniej parków i restauracji. Gdy 
się tramwaje aż do rogatek rozgałęzią i uła
twią w ten sposób dostanie się na świeże po
wietrze, bezwątpienia znajdą się i u nas przed
siębiorcy.

W projekcie przyszłych linji tramwajowych 
leży jedna bardzo ważna i obiecująca wiele 
przyjemności. Mają mianowicie zrobić odnogę, 
prowadzącą na Wysoki Zamek. Na pochyłości 
góry byłaby urządzona kolej łańcuchowa, która- 
by pasażerów za małą opłatą przewoziła na 
górę. Uroczy park nie stałby wtedy takiemi pust
kami, jak obecnie.
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Ale to wszystko należy jeszcze do przy
szłości, kto wie jeszcze jak dalekiej!

Tymczasem na wycieczki jeździmy pospo- 
litemi, średniowiecznemi dorożkami i mimo to 
zabawa czasami nam się udaje. Tak było osta
tniej niedzieli na wycieczce do krzywczyckiego 
lasu, uiządzonej staraniem męzkiego chóru ga
licyjskiego towarzystwa muzycznego. Było ze 
sześćset osób i bawiono się ochoczo. Już to 
chórowi temu oddać należy słuszność, że nie- 
tylko tak dobrze śpiewa, iż nie ma sobie u nas 
równego, ale i również dobrze bawić się potrafi. 
Chóry świetnie wypadły na świeżem powietrzu 
i prawdziwą furorę zrobiły humorystyczne kwar
tety kompozycji pana Genee, jak ballada żabia 
z towarzyszeniem kwakania i „włoska sałata11 
ze swemi niezliczonemi psikusami i językiem 
włoskim, wybranym z muzycznej kuchni...

*
*  *

Ale, a propos sałaty włoskiej. Bezpośredni 
od niej skok do nowej operetki „Kadet okręto
wy,11 wystawionej na scenie naszego teatru, 
w którym wesoła muza panuje teraz samowła
dnie i tylko dla wypoczynku operetkowych ar
tystów dają się komedje, dramata, i inne temu 
podobne nudziarstwa obliczone na poważniejsze 
głowy. Kompozytorem „Kadeta okrętowego11 jest 
ten sam p. Genee co wydał na świat „Wło
ską sałatę.11 Tutaj mamy także z sałatą do czy
nienia, tylko jest ona zaprawiona na sposób 
portugalski. Rzecz dzieje się w ojczyźnie Kamo- 
ensa, i byłaby dość wesołą gdyby libretto obro
bił Francuz a nie Niemiec, p. Zell. Wystawa, 
jak na nasze stosunki jest istotnie bardzo do
brą i jeszcze żaden Szekspirowski dramat nie 
był z takim splendorem wystawiony.

O nowościach polskich w dramacie i ko- 
medji nie słychać jakoś wcale ; dawano tylko no
wą tłumaczoną z francuskiego komedję Delpita 
„Syn Korali," która w ubiegłym roku tak wiel
kie miała powodzenie w Paryżu.

Po mieście chodzi pogłoska, że między dy
rekcją naszego teatru a Pragą nastąpiło porozu
mienie co do wyjazdu na kilka przedstawień do 
stolicy królestwa czeskiego. Nie wiemy ile jest 
w tem prawdy, ale gdyby wyjazd ten mógł przyjść 
do skutku, to byłoby to bardzo pożądanem i 
pewni jesteśmy, że nasi artyści mieliby w Pra
dze powodzenie.

*
*  *

W sejmie oczekiwano we wtorek burzli
wego posiedzenia. Na porządku dziennym była 
sprawa nietykalności posłów, o której przebie
gu wszystkim już wiadomo i nie potrzebujemy 
podawać bliższych objaśnień.

Posiedzenia sejmu naszego odbywają się 
tak spokojnie, że publiczność naczytawszy się 
opisów posiedzeń francuskiej izby deputowanych 
żądna była choć raz i u nas zobaczyć skanda- 
lik parlamentarny.

Galerje i loże były przepełnione, i wszyscy 
z niecierpliwością oczekiwali ostatniego punktu 
porządku dziennego. Pięknych i ciekawych twa
rzyczek było dużo, w loży parterowej widzieli
śmy nawet jakąś nieznaną piękność we Lwowie, 
oraz panią marszałkowę, według utartego u nas 
parlamentarnego zwyczaju z robótką włóczkową

w rączkach... Cisza zrobiła się uroczysta gdy po
seł Zyblikiewicz zaczął czytać sprawozdanie 
komisji i akcentował ważniejsze ustępy w wła
ściwy sobie sposób gorączkowy. Oczekiwano, że 
za moment mina wybuchnie. I, o niespodzianko, 
wszystko odbyło się poważnie i spokojnie, jak 
na poważne ciało przystało, bez żadnej awan
tury, chyba, że do niej zaliczyć musielibyśmy 
starcie się krótkie lecz ostre posła Zyblikiewicza 
z hr. Krukowieckim. Na ten raz więc zdoła
no zażegnać burzę.

*
*  *

W Niedzielę odbyło się w sali ratuszowej 
posiedzenie ogólne założycieli kasyna literacko- 
artystycznego. Dotychczas roboty około wprowa
dzenia w życie tej instytucji prowadzone były 
przez komitet, którego skład jużeśmy poprze
dnio podali. Komitet ten został obecnie wzmo
cniony przez walne zgromadzenie nowymi człon
kami i rozpocznie praktyczną część zadania. 
Wybrani zostali do uzupełnienia komitetu pp. 
Filip Zaleski, Tomasz Rayski, Marchwicki, prof. 
Zacharjewicz i Apollo Lubicz.

Zapisała się do kasyna już tak znaczna ilość 
członków, że o przyszłości jego już powątpie
wać nie można. Zainteresowanie się w mieście 
jest bardzo wielkie.

Jednocześnie literaci i artyści krakowscy, 
za inicjatywą pana Ziemięckiego, zawiązali tak
że kółko, które ma przeprowadzić klub tego 
rodzaju w mieście, które jest przeważnie sie
dliskiem artystów. Życzymy aby i tam instytucja 
nowa z równie gorącem sercem została przyjętą.

Wiadomości z kraju i ze św iata.
L iteratura.

Karol Brzozowski, znakomity poeta pol
ski, wicelconsul hiszpański w Syrji, przybył na k il
ka miesięcy do Lwowa.

*** Dowiadujemy się że G. H. Niewęgłowski 
autor znakomitych podręczników matematycznych: 
Arytmetyka, Geometrja, Trygonometrja, Algebra 
i Mechanika rozumowa, pracuje obecnie nad „Geo- 
metrją analityczną.“ W szystkie prace powyższe 
wydane zostały kosztem nieodżałowanej pamięci lir. 
Jana Działyńskiego; autor obecnie niepokoi się czy 
po śmierci Działyńskiego znajdzie nakładcę na no
we swoje dzieło. Żałować należy, że z podręczników 
Niewęgłowskiego, którym krytyka tak wysoką war
tość przyznała, kraj prawdę nie odnosi korzyści, 
gdyż nasza Rada szkolna daje pierwszeństwo nie
zliczonym przeróbkom przestarzałej metody Mocnika 
z krzywdą tak zdolnego i tak zasłużonego autora 
jak  Niewęgłowski, który całe życie swoje poświęcił 
na wzbogacenie literatury  naukowej najodpowiedniej- 
szemi podręcznikami matematycznemi. Szkoda że nie 
pisał swoich dzieł po niemiecku, możeby w takim 
razie Rada szkolna poleciła je przetłumaczyć i do 
użytku szkolnego przyjąć.

*** Pan Bronisław Babel wydał broszurę p. t. 
„Przyszłość Krynicy," w której opierając się na wła
snych studjach, oraz na pracach innych autorów pol
skich i niemieckich, przedstawia dzisiejszy stan te 
go tak  ważnego dla kraju zakładu zdrojowego, jego 
niedostatki, oraz wskazuje środki zaradcze w celu 
postawienia go na stopie odpowiedniej, na jakiej 
ze względu na rzeczywistą wartość leczniczą staćby 
powinien. Właśnie obecnie mieszkańcy Krynicy wnie
śli petycję do Sejmu domagając się zaliczenia K ry
nicy do rzędu miast, a p. Babel bardzo gruntownie 
udowadnia, iż takie postanowienie jak najzbawien- 
niejsze dla Krynicy wydałoby owoce.

*** Janek Mrówka (Jeleński) przygotowuje 
do druku nową pracę ludową pod ty t. „Pogadanki 
w karczmie11.

*** Znany nasz publicysta p. Teofil Meruno- 
wicz, wydał w osobnej broszurze „Siedm próśb wnie
sionych do Wysokiego Sejmu krajowego galicyj
skiego w sesji roku 1880 w sprąwie równoupraw
nienia żydów."

Nauka
*** Rektorem uniwersytetu lwowskiego na rok 

1880/81 został wybrany ks. dr. Klemens Sarnicki, 
profesor teologji, prowincjał 0 0 . Bazyljanów i radny 
m. Lwowa.

*** W londyńskim instytucie archeologicznym 
urządzoną została wystawa broni starożytnej. Okazy 
wystawione w liczbie około 250 sięgają dziesiątego 
wieku przed naszą erą ; najbliższe należą do epoki 
Stuartów. Broń i zbroje umieszczone są porządkiem 
chronólogicznym. Je s t tu kilka okazów sztuki etru
skiej i greckiej, oraz wielka liczba przedmiotów 
wyrobu rzymskiego i wschodniego.

*** Zurychska politechnika obchodzić będzie
w dniach 21. lipca i 1. sierpnia 25-letnią rocznicę
swego istnienia.

*** Wpływ lasów na deszcz i wilgotność
powietrza. P. F an tra t (Compt. rend. T. 89 str. 1051) 
robił od roku 1874 spostrzeżenia meteorologiczne
nad wpływem drzew iglastych i liściastych na war
stwy powietrza, unoszącego się nad ich koronami. 
Porównanie wilgotności warstw tych, z wilgotnością 
warstw w takiejże wysokości, ale nad otwartem po
lem leżących, okazało, że powietrze nad lasem wię 
cej zawiera pary wodnej, niż nad ziemią, a różnica 
ta  nad lasem iglastym jeszcze jest wyraźniejsza.

Oznaczenia stopnia wilgotności przy drzewach 
liściastych robione były o godzinie pierwszej, a przy 
drzewach iglastych o trzeciej z południa. W trzech 
tablicach podaje p. F an tra t średnie miesięczne cyfry 
wilgotności przy jednych i drugich, za czas od wrze
śnia 1877 do sierpnia 1878 rokn, oraz miesięczne 
ilości drzewa spadłego w lesie sosnowym i liścia
stym. Cyfry te wykazują, że waga przeciętna pary 
wodnej, zawartej w jednym metrze sześciennym po
wietrza nad lasem iglastym wynosiła 8,66 gram. ; 
nad polem otwartem 7,39 g ram .; przewaga więc o 
1,27 gram przypada na korzyść pierwszego. Nad 
lasem liściastym waga pary wodnej wr takiej samej 
objętości powietrza wynosiła 8,46 gr., nad polem 
otw'artem 8,04 g r . ; przewaga na korzyść lasu wy
nosi 0,42 gr. (ściśle biorąc, cyfry te nie dają się 
porównywać z całą dokładnośoią, bo godziny obser
wacji nad lasem iglastym i liściastym były inne, a 
także i wysokość nad niemi odmienna. Pomimo tego 
jednak, p. F au tra t sądzi, że większe przyciąganie 
pary wodnej przez drzewa szpilkowe wątpliwości 
nie ulega).

Co do ilości spadłego deszczu, to nad lasem 
liściowym zebrano w 1878 roku 775 milimetrów 
wody — w sąsiedztwie jego na otwartem polu 756 
milimetrów, przewyżka na korzyśćGasu 19 milim. 
W tymże samym czasie na korony sosen spadło 
774 milim. wody, na gołem zaś polu w tejże samej 
wysokości 728 milim. Różnica na korzyść sosen 46 
milim. Lasy zatem, a przeważnie iglaste, posiadają 
niezaprzeczenie ciekawą własność przyciągania z 
chmur deszczowych większej ilości wody, niż łąki 
i pola uprawne.
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